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K raków  9 marca.
Rozłam między kościołem a ideą nowocze­

snego państwa coraz bardziej się zwiększa. 
Lecz rozłamu tego, którego groźnych na­
stępstw mogących wstrząsnąć do głębi spo­
łecznością chrześciańską ukrywać sobie nie- 
należy, przyzwyczajono się szukać przyczyny 
tylko po stronie kościoła, choć on nic nowe­
go nie wprowadza, tylko odwieczne prawdy u- 
twierdza.

Przyczyna tego rozłamu wypływa z nowo­
czesnej idei państwa, z kierunku jaki dziś 
mimo ducha liberalizmu i form konstytucyj­
nych ta idea państwa obiera, zaprowadzając 
większą bezwzględność i wyłączność niż da­
wne rządy absolutne, dążąc do wszechwładzy 
i zasymilowania wszystkich objawów społecz­
nego, moralnego i duchowego życia i owła- 
dnienia ich w swem ręku.

Jeśli nieprzyjaciele kościoła używają za po­
strach dogmatu o nieomylności Papieża i do­
mysłów o nowych szematach soboru, jeśli bi­
ją w dzwony na alarm, jakoby cywilizacya 
nowoczesna, wolność osobista, prawa społeczne 
i państwowe miały być zagrożone temi orze­
czeniami kościoła, do sumień tylko wiernych 
się odwołującemi, to katolicy, co więcej wszy­
scy wierzący, tern słuszniej mogą być zatrwo­
żeni widokiem nowych zamachów nowoczesne­
go państwa na podstawy życia religijnego 
społeczeństw, dążnością ujarzmienia wolności 
kościoła przez ideę państwa.

Dość przeczytać sprawozdanie wydziału kon­
fesyjnego wiedeńskiej Rady państwa nad wnio­
skiem Rechbauera i równocześnie pojawiający 
się w sejmie peszteńskim projekt ustawow ol 
ności wyznań, aby się przekonać, że nie w 
Rzymie, nie na soborze, ale w parlamentach 
przesiąkniętych duchem co najmniej indyfe- 
rentjzmu, pracują usilnie nad powiększeniem 
rozłamu między kościołem a państwem.

Umieściliśmy świeżo specyalne studyum nad 
obecnym stanem kwestyi konkordatowej pod 
względem prawnym, i nie będziemy powracać 
do tćj sprawy, jakkolwiek sprawozdanie wy­
działu w dodatkowych postanowieniach jednem  
cięciem znosi resztę artykułów konkordatu 
dotąd obowiązujących. Zerwanie konkordatu 
należy już do historyi i raczej jest objawem 
politycznym, łatwo dającym się zrozumieć, że 
dziś ugoda z mocarzem moralną tylko przed­
stawiającym siłę, bez ogródki zerwaną być 
może, niźli krok ten ma znaczenie ustawo­
dawcze.

Czynność to dopiero negacyjna, spytajmy 
co natomiast liberalizm wiedeński stawia, w 
jakich warunkach każe on żyć społeczno­
ściom i narodowościom wierzącym i przywią­
zanym do kościoła, jak pojmuje tę wolność 
sumienia i zasadę równouprawnienia wyznań, 
którą ustawicznie szermuje?

W całem sprawozdaniu wydziału konfesyj­
nego o niczem nie ma mowy tylko o nadzo­
rze państwa nad wyznaniami, o rygorze słu­
żącym organom politycznym wobec kościoła 
i jego przedstawicieli. Daremnieby tu kto chciał 
dostrzedz śladu głoszonej zasady: „wolny ko­
ściół w wolnem państwie." Przeciwnie, wol­
ność państwa ma być niewolą kościoła. Ko­
ściół ma odjęte prawo wykonywania wszel­
kich funkcyj dotyczących wewnętrznego roz­
woju.

Jakko lw iek  spraw ozdanie om ija zręcznie 
nazwę „kośció ł k a to l ic k i /  aby go sp row a­
dzić do rzędu  w szystkich stow arzyszeń  re li

gijnych, poznać jednak łatwo w każdym u- 
stępie zamach przeciw swobodzie kościoła ka­
tolickiego wyłącznie wymierzony, a osłania­
jący inne wyznania.

Byt kongregacyi i stowarzyszeń religijnych, 
a zatem klasztorów nietylko poddany nadzo­
rowi władz wykonawczych, lecz nadto zawisł 
od woli tych władz wykonawczych, które je 
mogą znieść „według przepisów prawnych/

Wszelka dyscyplina duchowna tak niezbę­
dna dp swobodnego rozwoju kościoła uniemo- 
żebniona. Stosunek przełożonych czyli po 
prostu biskupów do niższego duchowieństwa 
oparty na łasce i interwencyi ustawicznej 
władz cywilnych. Juryzdykcya nad duchowny­
mi nietylko w sprawach przekroczeń ustaw 
państwowych, ale w sprawach duchownych 
zupełnie oddana sądom państwowym.

Co więcej wszelkie rozporządzenia władzy 
kościelnej względnie nauczania, konstytucyi i 
karności mają być udzielane władzom państwa 
i przez nie mogą być wzbronione. Tutaj li­
beralizm wiedeński czuć nieco Petersburgiem.

Gdy przejdziemy od spraw dotyczących wol­
ności wyznania, jako korporacyi do ustępów 
odnoszących się do praw indywidualnych, po­
znamy znów łatwo ten liberalizm wiedeński, 
który zawisł jedynie na przeprowadzeniu wol­
ności osobistej a d  absurdum .

Zmiana religii ułatwiona i jakby osłoniona 
pewną opieką i zachętą, wyzwolenie z wszel­
kich obowiązków wobec wyznawanej religii, 
zgoła nie wolność, ale dowolność zupełna 
wobec kościoła zagwarantowana wszystkim 
obywatelom państwa. Największa zdaje się 
być przyrzeczoną opieka nowej kategoryi o- 
bywateli państwa dotąd nigdzie nieuznanych, 
kategoryi obywateli bezwyznaniowych, niena- 
leżących do żadnej religii.

N iepotrzeba zapuszczać się w dalszy roz­
biór spraw ozdania wydziału konfesyjnego, tę  
samą dowolność zaprowadzającego co do wy­
chow ania dzieci w jak iejś religi, co do niesza- 
now ania św iąt a naw et czasu nabożeństw , aby 
się przekonać, że ten  w iedeński liberalizm  
bezwyznaniowy to przedw stęp  do nihilizm u, 
niepraktykow any jeszcze w żadnem  państw ie, 
ty lko  w ym arzony w głow ach ty ch , k tó rzy  u- 
zn a ją , że ludzkość ju ż  dosyć do jrzała , aby 
się obejść bez tej n iańki wiary.

Powtarzamy, że nie ma już tu mowy o owej 
zasadzie „wolny kościół w wolnem państw ie/ 
o rozdziale państwa od kościoła, o równou­
prawnieniu wyznań. Ta równowaga między 
władzą świecką a duchowną tak trudna do 
uzyskania nie służy tutaj za cel wytknięty; 
szala przechylona na drugą stronę, wyznania 
poddane państwu, jak w rządach absolutnych. 
Czytając sprawozdanie wydziału konfesyjnego 
przypominają się patenta józefińskie, ale do­
prowadzone do ostatnich krańców i wyników.

Sprawozdanie to nosi piętno, wcale nie li­
beralizmu, bo na niewoli kościoła się wspiera, 
ale piętno nowej dążności schorzałej cywili- 
zacyi, dążności, dla której nie ma innego 
miana, tylko neopoganizm. Neopoganizm ten, 
czyli nowożytne pogaństwo, objawiający się 
niekiedy jako wynik zupełnej demoralizacyi 
cywilizacyjnej, po raz pierwszy dochodzi do 
prawnego uznania w owej kategoryi obywateli 
bezwyznaniowych.

Nieco odmienny duch wieje w projekcie u- 
stawy o wolności wyznań peszteńskim, aniżeli 
z tego sprawozdania wydziału konfesyjnego. 
Projekt peszteński różni się nie pod wzglę­

dem dążności do przewagi państwa nad ko­
ściołem, ale pod względem formy tej prze­
wagi. Ustawicznie w nim powtarzającego się 
słowa: „autonomja kościoła" lub stowarzy­
szeń religijnych, nie należy brać za wyraz 
zabezpieczenia wolności kościołowi w państwie, 
ale za objaw dawno już w Węgrzech kiełku­
jącej dążności do kościoła narodowego. Ten 
nowy gallikanizm po tamtej stronie Karpat 
objawiający się już na kongresach i zgroma­
dzeniach religijnych, odnosi się nietylko do 
kościoła katolickiego, ale i do innych wyznań 
mianowicie starego zakonu. Jakkolwiek fał­
szywy w zasadzie, świadczy on jednak, że 
zmysł polityczny Węgrów wskazuje w ko­
ściele i religii potęgę, której nie należy się 
pozbywać i osłabiać, jak tego chce wydział 
Rady państwa, ale należy ją  wyzyskać dla 
państwa pod nową autonomiczną formą.

KORBSPOIDHTCYA CZASU.
W iedeń 7 marca.

(U) Dziś odbyło się posiedzenie w y d z i a ł u  
r e z o l u c y j n e g o .  Najważniejszym wypadkiem ca 
łego posiedzenia jest w n i o s e k  Dra R e c h b a u ­
e r a  w sprawie rezolucyi galicyjskiej. Pisałem 
wam o tym wniosku w chwili, gdy jeszcze żaden 
z dzienników o nim nie wspomniał. Dr R e c h -  
b a u e r  wniósł dziś aby zaprzestać dotychczasowe 
go sposobu obradowania nad rezolucyą, i natomiast 
przystąpić do rozpraw nad wnioskiem nowym, któ­
ry on przedłoży. Wydział odrzucił pierwsze żąda­
nie p. Rechbauera, tj. postanowił dalej obradować 
nad rezolucyą w sposób dotychczasowy, lecz pro­
sił wnioskodawcę, aby odczytał swój elaborat. Rech- 
bauer uczynił zadość tej prośbie.

Elaborat p. Rechbauera składa się /. XXIII a r­
tykułów. W d o s ł o w n e j  osnowie podać go wam 
nie mogę, bo jedyny exemplarz takowego znajduje 
się już w drukarni rządowej, lecz w g ł ó w n y c h  
i w i e r n y c h  z a r y s a c h  pospieszam go wam 
powtórzyć.

Otóż według wniosku Dr Rechbauera należą do 
z a k r e s u  d z i a ł a n i a  s e j m u  g a l i c y j s k i e g o :

ustawodawstwo o urządzeniu izb handlowych; u- 
stawodawstwo względem, zakładów kredytowych i 
zabezpieczenia, banków i kas oszczędności Iz wy­
jątkiem banków wydających bilety, względem wszy­
stkich gałęzi oświaty publicznej i prywatnej i 
wszystkich zakładów naukowych, z wyjątkiem tych, 
które państwo ustanawia i uposaża; ustawodaw­
stwo policyjne, o ile nie jest częścią składową 
kodeksu karnego; ustawodawstwo względem głów­
nych zasad organizacyi politycznych władz admi­
nistracyjnych; ustawodawstwo gminne bez ograni­
czenia powszechnych praw obywateli państwa; sa­
liny i inne kopalnie tylko w porozumieniu z sej­
mem galicyjskim mogą być obciążane lub sprze­
dane.

W s ą d z i e  n a j w y ż s z y m  w Wiedniu Galicya 
dostaje osobny s a m o d z i e l n y  oddział.

Galicya wysyła 38 deputowanych do Rady pań 
stwa. O sposobie wysyłania stanowi ustawa s e j ­
mo wa .  W razie pomnożenia liczby deputowanych 
liczba deputowanych galicyjskich wzmaga się w 
sposób odpowiedni.

Jeżeli Galicya odmawia wysyłania posłów do 
Rady państwa, a ponowny sejm po rozwiązaniu 
poprzedniego po raz wtóry odmawia, natenczas u- 
stawa o wyborach bezpośrednich, obowiązująca w 
innych krajach, znajdzie w Galicyi zastosowa­
nie.

Względnie wszystkich spraw, nie zastrzeżonych 
Radzie państwa, i nienależących do władzy wyko­
nawczej rządu centralnego, Galicya ma zapewnio­
ny zupełny samorząd tak na polu ustawodawczem 
jak i wykonawczem.

Dalej dbać o to należy, aby Galicya dla obra­
dowania nad swemi sprawami krajowemi miała za­
pewnione najmniej trzechmiesięczne trwanie kan- 
dencyi sejmowej.

Galicya otrzyma samorząd w sprawach szkol­

nych i sprawach bezpieczeństwa publicznego i go­
spodarstwa krajowego a w tym celu uzyska oso­
bną administracyę krajową, na czele której stoi 
n a c z e l n i k ,  na  p r z e d s t a w i e n i e  r z ą d u  cen- 
t r a l u e g o  p r z e z  N. P a n a  m i a n o w a n y ,  a 
s e j m o w i  g a l i c y j s k i e m u  o d p o w i e d z i ą  1- 
n y.

Galicya otrzyma własnego m i n i s t r a ,  będącego 
członkiem rady ministrów i odpowiedzialnego Ra­
dzie państwa.

W s z y s t k i e  a k t a  r z ą d o w e  N. P a n a ,  d o ­
t y c z ą c e  s p r a w  k r a j o w y c h ,  w y m a g a j ą  
ko  n t r a  s y g n a t  u r y  (podpisu) n a m i e s t n i k a  
Ustawy krajowe, po zbadaniu ich w Radzie mini­
strów, wymagają kontrasygnatury ministra krajo- 
wego.

Namiestnik za przeprowadzenie ustaw jest od­
powiedzialnym a na wykonanie rozporządzeń rzą­
dowych oddaje się sejmowi galicyjskiemu pewną 
sumę do dyspozycyi.

Punkt ostatni stanowi, że cała ta ustawa dopie­
ro wtedy uzyska sankcyę, jeżeli sejm galicyjski 
ją  wcieli do ustawodawstwa krajowego.

G d y b y  w y d z i a ł ,  względnie Izba deputowa­
nych e l a b o r a t u  t e g o  n i e  p r z y j ą ł ,  Dr Rech- 
bauer wnosi następującą rezolucyę:

Izba uchwali:
„Ze względu na wniosek sejmu galicyjskiego z 

d. 24 września 1868 a przedłożony przez p. Gro­
cholskiego do traktowania konstytucyjnego, Izba 
oświadcza, iż jest gotową pod warunkiem poniżej 
przytoczonym zezwolić, aby postanowienie ustawy 
zasadniczej z d. 21 grudnia 1867 o sprawach 
wspólnych wszystkim krajom, tudzież ustawy za­
sadniczej o reprezentacyi państwa, które to usta­
wy i nadal pozostają stałą konstytucyjną podstawą 
stosunków prawnopaństwowych Galicyi do całego 
państwa, — dla tegoż królestwa w następujący 
sposób zmienione zostały:

I. Mające się bliżej oznaczyć przedmioty zakre­
su działania Rady państwa ( § 1 1  ust. zas. z d. 
21 grudnia 1867) przechodzą w zakres działania 
sejmu galicyjskiego.

II. Wzywa się rząd, aby projekt ustawy zamie 
rzający te zmiany w t e n c z a s  przedłożył do trak 
towania konstytucyjnego, jeśli sejm galicyjski po­
weźmie uchwałę, iż gotów jest, ustawę państwową 
dotyczącą rezolucyi i ułożoną w d u c h u  rezolucyi 
niniejszej uznać za ustawę zasadniczą królestwa 
Galicyi i wcielić ją  jako część składową do ordy- 
nacyi krajowej z d. 26 lutego 1861“.

Wnioski te p. Rechbauera wydrukowane zo­
staną i przyjdą pod obrady w wydziale rezolucyj- 
nym.

Przywiązując wielką wagę do tego wniosku 
wolałem go wam podać jak najspieszniej, natomiast 
ograniczyć się co do przebiegu posiedzenia na 
wzmiance, że wydział ukończył obrady nad ustę­
pami e, f, g, punktu 3go rezolucyi. Ministrowie, jak 
zwykle, wymijające dawali oświadczenia. Wszystko 
uważają za discutirbar ale jasnej niechcą udzielać 
odpowiedzi.

Vh iedeń 8 marca.

(H .) Dziś baron P e t r i n o  uzasadnił w Izbie 
wniosek swój, względem przyznania wszystkim kra­
jom przedlitawskim koncesyj, jakich żąda rezolu- 
cya dla Galicyi, z uwzględnieniem stosunków tych­
że krajów. Baron Petrino prosił, aby wniosek ten 
przekazać wydziałowi rezolucyjncmu. Polacy i fra- 
keya p. Rechbauera mieli zamiar głosować za tern, 
lecz mowa p. Petriny była tego rodzaju, że posta­
nowili odmówić mu poparcia swego. P. Petrino 
chce, aby nie załatwiono sprawy galicyjskiej sa- 
mopas, lecz razem z innemi kwestyami polityczne- 
mi, tj. aby rząd się układał równocześnie z wszy- 
stkiemi żywiołami opozycyi. Przyjęcie wniosku ta ­
kiego musiałoby za sobą pociągnąć odwłokę spra­
wy galicyjskiej przynajmniej na rok cały. Wniosek 
p. Petriny u p a d ł  atoli w zupełności, bo go na­
wet nie przekazano komisyi. Jak słychać, posło­
wie z Bukowiny i Krainy (Słoweńcy) naradzają się 
dziś, czy nie wypada o p u ś c i ć  Rady p ństwa po 
odrzuceniu wniosku p. Petriny. Ciekawi więc je ­
steśmy, czy i jakie na następnem posiedzeniu zło­
żą oświadczenie.

Po skończonej sesyi dzisiejszej zebrali się także 
deputowani nasi i uchwalili— wobec sytuacyi z 
każdym dniem drażliwszej— żwołać wszystkich nie

obecnych w Wiedniu delegatów na dzień 16 b. m. 
do Wiednia na wspólną naradę względem dalszego 
programu. Zarazem polecono pp. C z a j k o w s k i e ­
mu ,  W e i g l o w i ,  P f e i f f r o w i ,  C z a c z k o -  
w s k i e m u  i L a n d e s b e r g e r o w i  przy obradach 
nad nową procedurą cywilną stawiać poprawki, ja ­
kie za potrzebne uważać będą.

Według nadeszłych tutaj z Florencyi wiadomo­
ści, poseł włoski na dworze tutejszym margrabia 
Pepoli wraca do Wiednia i utrzyma się na swem 
stanowisku wbrew wszelkim intrygom, jakie nieprzy­
jaciele jego przeciw niemu knowali.

Na giełdzie tutejszej, która od kilku dni znowu 
swe harce odprawiała, panował dziś ogromny po­
płoch. Papiery pospadały o 10 procent. Nie było 
do tego żadnego powodu politycznego, ani do hausse, 
aiii do .ibaisśp. Jedna i druga są wynikiem prostej 
spekulacyi większych matadorów giełdowych, któ­
rzy wyzyskują niedoświadczenie i łatwowierność 
publiczności. Niestety i Galicya, jak słyszę, zna­
czny w tych manewrach giełdowych bierze udział, 
naturalnie nie korzystny.

Niejaki Dr B i e l e k  napisał trajedyą pod napi­
sem: „Szczęście i upadek Cesarza Maksymiliana.* 
Autor przyjechał do Wiednia i miał mieć parę od­
czytów z tego dramatu. Namiestnictwo zakazało 
odczytów, a ministerstwo odrzuciło rekurs autora. 
Bez względu na treść dramatu, władze nie pozwa­
lają na odczyty o życiu niedawno dopiero zgasłe­
go brata N. Pana.

Pary i  ó marca.

-i- Opozycya reakcyjna przeciwko gabinetowi 2go 
stycznia spostrzegła się, że wojna otwarta kompro­
mituje ją  tylko w oczach opinii publicznej, i wzma­
cnia ministrów na zajętem przez nich w d. 24 lu­
tego stanowisku. Zmieniono więc taktykę, a list 
hrabiego de Leusse, jednego z sławnych 56ciu, 
napisany do dziennika VImpartial du Phin  ma na 
celu przekonać Franeyę, że stronnictwo reakcyjne 
w izbie nie jest w gruncie tak wstecznem, jakby 
się to z pozoru wydawać mogło; że nie dąży ono 
wcale do obalenia gabinetu, itd. itd. To dla pu­
bliczności; za kulisami jednak układają się plany 
nowej parlamentarnej batalii: prawo o nominacyi 
merów, które nie długo gabinet ma przedstawić 
izbie, n:a dać korzystną do stoczenia owej bitwy 
sposobność. Prawa strona rachuje w tym razie na 
poparcie lewej, a spodziewa się przy tern, że i 
część prawego środka do dezercyi namówić potrafi. 
Jeżeliby się ten plan udał, gabinet zostałby w
mniejszości  Lecz cóż dalej? Najprawdopodobniej
cesarz rozwiązałby izbę, w ostatnich dniach albo­
wiem miał sposobność przekonać się, jak nowy 
system popularnym się staje, i ilu stronników szcze­
rych a bezinteresownych dla liberalnego cesarstwa 
zjednywa. Prawy środek izby wobec tych intryg 
Arkadyi zbliża się do lewego', mówiono nawet o 
połączeniu zupełnem, ale lewy środek, będący o- 
sią całego liberalnego systemu, nie życzy sobie 
tego wcale; złożony bowiem z deputowanych nie­
zależnych i swobodnie wybranych, nie chce się 
solidaryzować z prawym, głównie z rządowych kan­
dydatów złożonym. Przyjaźń i przymierze, ale z u- 
trzymaniem odrębności, oto program postępowania 
lewego środka, program wielce polityczny i potrze­
bom obecnego położenia rzeczy odpowiedni. Lewy 
środek jest dziś istotnie wyrazem opinii ogromnej 
większości Francyi; choć w izbie czterdziestu kil­
ku liczy tylko członków, wie on doskonale, że 
w razie nowych wyborów stanie się większością 
izby; woli więc czekać, niż kompromitować się je ­
dnoczeniem z deputowanemi oficyaluemi, co pod 
naciskiem opinii publicznej na liberalną wiarę prze­
szedłszy, przy lada sposobności znów do drwnego 
obozu swego powrócić mogą.

Minister robót publicznych, markiz de Talhouet, 
przedstawił cesarzowi raport, wykazujący potrzebę 
ustanowienia komisyi dla zbadania ogólnego stanu 
rozmaitych robót publicznych, a mianowicie dróg, 
mostów, kanałów i spławów, tudzież budowy i eks- 
ploatacyi kolei żelaznych. Cesarz projekt ustano­
wienia tej komisyi zatwierdził; do tylu już istnie­
jących, przybywa więc jeszcze jedna, i to nie o- 
statnia zapewne. Zdanie to, że Francya przepro­
wadza obecnie śledztwo z ośmuastoletnich samo­
władnych rządów cesarza, w stanowieniu owych 
komisyi badawczych najzupełniejsze potwierdzenie 
znajduje.

Część literacko-artystyczna. /

IRENA
czyli

c h r z e ś c i a n i e  z a  d o m i c y a n a .
P o w i e ś ć  o r y g i n a l n a

przez łW. (» .

ROZDZIAŁ III.

Os t a t n i a  z F a b r y c y u s z ó w .
Nazajutrz po kalendach grudniowych, Agrykola 

z żoną stali na woniejącym jeszcze różami Xystu- 
sie przed willą Ireny, oczekując jej przybycia. Za 
niemi o kilka kroków stary Kato ustawił rzędem 
niewolników zakupionych przed kilku dniami dla 
obsługi domu, i niewolnice świątecznie przybrane, 
które pieśnią i kwiatami miały powitać swoją mło­
dą panię. ,

— Nie wiem dla czego tak mi serce bije, mó­
wiła W irginia; „jakoś mu się dziwnie spieszy do 
Ireny."

Wkrótce potem nadjechało kilka wozów (petor- 
rita) ze służbą przyboczną towarzyszącą córce Fa- 
brycyusza z Aten; potem czterech jeźdźców numi- 
dyjskich osadziło przed progiem spienione konie,

i piesi laufrowie nadbiegli, a za nimi w pewnej 
odległości ,wśród kłębów kurzu ukazały się cwałem 
pędzące „bieguny macedońskie, bielsze od mleka. 
Nie męzka dłoń jednak złocone wodze trzymała— 
woźnica siedział bezczynny, wszystkiem zaś kiero­
wała wysmukła postać, która lekko a dumnie, ni­
by tryumfatorka unosiła się nad dwukolnem cisium 
okrytem rzeźbami ze złota. Rysów jej nie można 
było schwycić dla szybkości jazdy, tylko ogólne ja­
kieś wrażenie piękna biło ód niej jak biją promie­
nie od słońca — słońce zaś zazierając jej wprost 
w oczy, o blask z niemi zdawało się walczyć, tak, 
że z tego starcia iskry się sypały z po za długich 
rzęsów. Cała kibić otulona była pellą czyli pła­
szczem, ale wiatr tego dnia silny odsłaniał ją  co 
chwila, rozpędzając zwycięzko szkarłatne fałdy, i 
igrając falą kruczych włosów, których część spięta 
była wielką szpilą złotą, naśladującą kształt orła 
legionów.

— Czyliż kto słyszał, żeby Rzymianka sama po­
woziła! mruknął Agrykola niechętnie, a  Wirginia 
serce i ramiona roztworzyła, bo wóz już stawał 
przed progiem. Zanim się ktokolwiek mógł opa­
trzyć, zeskoczyła zeń Irena bez żadnej pomocy i 
chwyciła Agrykolę za obie ręce:

— Witaj mi Juliuszu! A toż twoja żona? O! jak­
żem się szczerze z ciebie cieszyła W irginio! ufam, 
że sobie będziem siostrami — wszak prawda?

Mile wzruszona Wirginia zaczynała odpowiadać— 
spostrzegła się jednak za drugiem słowem, że Ire­
na już daleko. — Zmierzywszy bowiem wzrokiem

grono niewolników poznała byłego Katona i pobiegła 
ku niemu z wyciągniętą ręką,:

— Kato mój s ta ry ! jakżeś mi się mało przez te 
dziesięć lat odmienił! Tylko ci broda jeszcze o 
jaką palmę urosła — a Irena, powiedz czy ta 
sama ?

Ale Kato nie przemówił ani słowa, tylko dłonią 
żylastą oczy zasłonił — Mimo tej przestrogi, przez 
szparę pomiędzy palcami Irena wielką łzę do­
strzegła.

— Agrykola tymczasem nie  ̂mało zgorszony tą 
poufałością względem wyzwoleńca, pomagał zsiąść 
z wozu matronie poważnej i niezmiernie urodzi­
wej, która tam byłu obok Ireny siedziała.

— Jakżeż zdrowie twoje szlachetna Lukrecyo 
zniosło trudy tej podróży?

— Dzięki ci szczerze, konsulu, ale się nie py­
taj' o nie — bo ja  sama tak odwykłam na nic nie 
zważać, żebym ci bez zastanowienia nie umiała 
odpowiedzieć.

— Widne jednak, na tobie zmęczenie, wtrąciła 
Wirginia, prowadząc ją  pod rękę z życzliwem u- 
szanowaniem.

Lukrecya uśmiechnęła się łagodnie.
— Że stare członki cokolwiek pocierpią, to i 

cóż to szkodzi, gdy się duch weseli, że przez to 
mógł przysporzyć drugim przyjemności? Widzia­
łam jak nasza droga Irena gorąco sobie życzyła 
jeszcze dziś stanąć na miejscu, więc się iuż zrze­
kłam noclegu w Ostyi, i prosto z okrętu ruszy­
łyśmy dalej.

— Zbyt jesteś pani łaskawą na moją krewnę — 
wszakże wątpię, aby jej mogło być miłem takip 
poświęcenie z twojej strony. To mówiąc Agrykola 
wzrokiem wyrzutu napomniał Irenę, ale ona nie 
zdawała się wcale słów tych zauważyć, tylko idąc 
naprzód wzięła się natychmiast do przeglądu willi.

W pierwszym wchodowym przedsionku dostrzegł­
szy w koło popiersia poetów Grecy i i Rzymu, z za­
chwytem klasnęła w dłonie i rzuciła się na szyję 
marmurowej Sapbo.

— O śliczna, najpamiętniejsza ze wszystkich 
poczciwych myśli, żeby tu moję siostrzycę umie­
ścić! któż to ją  mógł podać?

— Moja żona. Nie chcieliśmy żeby ci u nas 
było obco, i dla tegośmy zaraz przy progu usta­
wili tych znajomych.

— A że ci w ich towarzystwie będzie miło — 
wtrąciła Wirginia — mogliśmy być pewni wiedząc, 
że sama mówisz ich językiem.

Irena zaledwie tego dosłuchawszy, poszła nie­
wolnicom odebrać kwiaty i zaczęła niemi wień­
czyć wszystkich wieszczów, zacząwszy od ojca 
Homera.

Lukrecya tymczasem okiem znawcy mierzyła 
sklepienie.

— Piękne malowidło i stosowna myśl konsula; 
Apollo z muzami w przedsionku poetów! po rzu­
cie pędzla i po barwie podkładowej poznać odrazu 
szkołę Appelesa; ale uczeń, lubo zdolny, jeszcze 
snać niewielkiej wprawy, bo patrz Ireno, jak  chy­
bił rysunku w nodze Terpsychory.

— Rzeczywiście! — krzyknęła Irena z rozpa­
czą-*-tak zostać nie może! Już to co prawda to 
prawda, ale mistrzów dorównywujących ateńskim 
trudno znaleść gdzieindziej na świecie: trzeba mi 
będzie odrazu sprowadzić tego co to malował por­
tyk w świątyni Sybilli, a tymczasem sama zacznę 
poprawiać tę nogę, boć nie sposób ścierpieć takiej 
wady w rysunku!

— Kochanie moje... czyż to warto! ja  tylko dla 
wykształcenia ci smaku zauważyłam....

— Warto Lukrecyo. Chcę koniecznie. Drogi J u ­
liuszu, a gdzież moja sala kryształowa? takeś mi 
ją  obiecywali

— I nie zapomniałem obietnicy — odrzekł Agry­
kola, wprowadzając ją  do komnaty istnie czaro­
dziejskiej: oświecały ją  różnokolorowe ognie, ukry­
te między krzewami i odbijające się nieskończoną 
tęczą na górze, na dole, po bokach, w krysztale 
którym nie tylko wszystkie ściany, ale i sklepie­
nie i kolumny były wyłożone; gdzieniegdzie wy­
tryski wały sztuczne źródełka, oraz fontanny z pa- 
ehnideł które w takt pluskając, tworzyły rodzaj 
muzyki.

— A cóż? czym ci dogodził? — ,zapytał konsul 
młodej pani, której uśmiech promieniejący jedyną 
był odpowiedzią. — Starałem się jak najdokładniej 
wypełnić twoje zlecenia, chociaż ci wyznam, ko­
chana Ireno, że mi żal było skarbów tak marnie 
użytych.

— Jak to marnie? czyż może być lepszy użytek 
z pieniędzy, jak sobie niemi kupić choćby jednę
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N iektóre fakta z owej przeszłości są jednak b ar­
dzo drażliw ej natury, a wyświecone, charak ter 
kilku wysokich dygnitarzy w arcysm utnem  świetle 
przedstawić mogą. Słynny bankier Mires, potępio­
ny przez sądy paryskie i w skutek tego zrujnowa­
ny od lat kilku domaga się uporczywie wymiaru 
sprawiedliwości; sprawa jego coraz więcej zaczyna 
nabierać rozgłosu, i zarazem  coraz przykrzejsze 
na opinii publicznej sprawiać wrażenie. Mires jasno 
i otwarcie zarzuca popełnienie fałszu byłemu pro­
kuratorowi jeneralnem u, a obecnie senatorowi, p. 
Chaix d’Est-Ange; zarzuca fałsz biegłemu Mongi- 
not, wyznaczonemu przez prokuratora dla zbada­
nia ksiąg i rachunków, i domaga się od sądów, 
aby mu dowieść ów fałsz dozwoliły. Sąd sześć r a ­
zy odrzucił już żądanie Miresa. Obecnie sprawę 
swoją Mires wniósł do senatu, do sądu kassacyj- 
nego, do trybunału  cesarskiego i sądu poprawcze­
go, a ze swej strony b. prokurator Chaix d’Est- 
Ange i biegły Monginot wzajemnie Miresowi wy­
toczyli o potwarz procesa. Je s t to istotnie skanda­
liczna sp raw a— dzienniki zaczynają się nią zaj­
mować i dowodzić słusznie, że albo Mires jest 
pntwarcą, i w takim  razie surowo ukaranym  być 
winien; albo jest ofiarą, i sądy wymierzyć mu spra­
wiedliwość powinny. Aby tę wątpliwość rozstrzy­
gnąć, potrzeba spraw dzić, czy biegły Monginot w 
wykazie stanu interesów Miresa dopuścił się fa ł­
szu, czy nie — otóż sądy dotychczas zgodzić się 
na to nie chcą, i najrozmaitszych prawnych krucz­
ków używają, aby nowego śledztwa nie dopuścić. 
Sprawa ta  sm utne rzuca światło na sądownictwo 
tutejsze, niegdyś z sumienności swojej tak  sławne; 
sądzimy jednak, że dla ocalenia honoru całej ma- 
g istratury, sąd zgodzi się na żądanie M iresa— in a­
czej bowiem dałby prawo myśleć, że dla tego wy­
prowadzenia nowego śledztwa odmawia, iż wie, że 
ono wykryłoby istotnie owe haniebne fałsze, o ja ­
kie Mires b. prokuratora jeneralnego, i biegłego 
Monginot, oskarża.

Sąd najwyższy organizuje się —  w połowie tego 
miesiąca książę P io tr Bonaparte ma zostać prze­
wiezionym do Tours, gdzie sąd ów zasiadać będzie.

Angielski Times ogłosił dwa listy hrabiego D a­
ru, do jednego z biskupów, a raczej arcybiskupów 
francuskich w Rzymie pisane. Jakkolw iek mają 
one pewną cechę autentyczności, trudno zaręczyć, 
czy są autentycznemi istotnie. W pierwszym liście, 
datowanym z 18 stycznia,! hr. Daru ubolewa 
nad kierunkiem, jaki sprawy rzymskie przybierają. 
Powiada otwarcie, że nie podobna, przypuszczać, 
aby wojska francuskie w Rzymie pozostać mogły 
w razie ogłoszenia dogmatu nieomylności. W d ru ­
gim zaś liście z 5go lutego, z większym jeszcze 
naciskiem wystawia szkodliwe skutki, jakie ów 
dogmat sprowadzić może. Rzecz ciekawa, co powie 
ministeryum, jeźli go w izbie o tę  kw estyę za ­
czepią.

Hr. Agenor G o ł u c h o w s k i  wybrany został d. 
7 m arca w Brzeżanach posłem z większej własno­
ści ziemskiej obwodu niegdyś Brzeżańskiego, otrzy­
mawszy 22 głosów na 36 głosujących. Reszta gło 
sów padła na p. Em ila Torosiewicza.

Dziennik Polski donosi, co następuje pod napi­
sem : „ K o rn i s y a  j ę z y k o w a “:

Przedłożenie rządowe o zniesieniu postanowień 
ustawy z dnia 22 czerwca 1867 o języku wykła­
dowym w szkołach ludowych i średnich królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, u sta­
nawiającego obowiązek uczenia się drugiego języka 
krajowego, tudzież wniosek z dnia 22 październi­
ka 1869 o unormowaniu wzajemnego stosunku mię­
dzy narodowością polską i ruską, przekazał Sejm, 
jak  wiadomo, Wydziałowi krajowemu z poleceniem, 
aby dla opracowania tych przedmiotów ustanowił 
odrębną komisyę w myśl uchwały sejmowej z dnia 
27 października 1869 lit. c.

W wypełnieniu tego polecenia zamianował W y­
dział krajowy członkami tej komisyi: Pp. W łady­
sława br. Badeniego, posła na sejm krajowy 
Stanisław a Chlebowskiego, zastępcę dyrektora wyż 
szej szkoły realnej we Lwowie, ks. Bazylego Uni­
ckiego, dyrektora c. k. gimnazyum akademickiego 
we Lwowie i członka krajowego Rady szkolnej , 
dr. Maurycego K abata, posła na sejm krajowy i 
profesora na W szechnicy lwowskiej, Bazylego Ko­
walskiego, posła na sejm krajowy i radcę sądu 
krajowego, Franciszka Paszkowskiego, posła na sejm 
krajowy, ks. kanonika Teofila Pawlikowa, posła na 
sejm krajowy, ks. kanonika Antoniego Pietrusiew i- 
cza, posła na sejm krajowy, dr. Izydora Szaranie- 
wicza, profesora przy gimnazyum akademickiem we 
Lwowie, dr. Kornela Szusżkiewicza, koncepistę przy 
prokuratoryi finansowej we Lwowie, Bronisława 
Trzaskowskiego, profesora przy gimnazyum akade­
mickiem we Lwowie, Antoniego W achnianina, za­
stępcę profesora przy gimnazyum Franciszka Jó ­
zefa we Lwowie, Kazimierza hr. Wodzickiego, preze­
sa Rady powiatowej złoczowskiej, dr. Stanisław a 
Zborowskiego, docenta prawa polskiego na W szech­
nicy lwowskiej.

Zadaniem tej komisyi będzie rozpoznać powyż 
szy wniosek i przedłożenie rządowe, wypracować 
wypływające z nich projekta do ustaw i uchwał i 
przedłożyć takowe W ydziałowi krajowemu, który 
je  zbada i przedłoży sejmowi ze swem zdaniem na 
najbliższej sesyi sejmowej.

Komisya ma się zebrać d. 20 m arca w celu u 
konstytuowania się.

W iedeń 9 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby deputowanych w Radzie państwa przyję­
to w trzecim  odczycie ustawę o szupasowaniu. 
lep. G r o c h o l s k i  w imieniu Polaków oświadczył 

zaraz z początku, iż projekt dotyczącej ustawy na­
rusza autonomiczne prawa se jm u , przeciw czemu 
i*olacy wnoszą zastrzeżenie i wstrzymują się od 

głosowania. Prezes Izby uchylił to zastrzeżenie u- 
trzym ując, że każdemu wolno wstrzymać się od 
głosowania, nie wypada jednak nikomu zastrzegać 
się przeciw ustawie. Cztery przedłożenia m inistra 
landlu o kolejach żelaznych przekazano na wnio­
sek dep. Tiutego wydziałowi specyalnemu z 15tu 
członków złożonemu. W ybór tegoż wydziału odbę­
dzie się na przyszłem posiedzeniu.

Następnie zabra ł głos dep. bar. Petrino w uza­
sadnieniu wniosku swego o rozciągnięciu sam orzą­
du krajowego na wszystkie kraje koronne.

Mówca rozwija najprzód niotywa, k tóre go spo­
wodowały do postawienia swego wniosku, m ające­
go na celu zmianę ustaw zasadniczych w duchu 
rozszerzenia samorządu na wszystkie w Radzie 
państwa reprezentowane królestwa i kraje z u- 
względnieniem potrzeb miejscowych.

Najpierw sama R ada państw a w odpowiedzi na 
mowę tronową wyraziła gotowość do porozumienia 
na drodze legalnej, aby rząd konstytucyjny uczynić 
prawdą, następnie wskazują znane zajścia w Ra­
dzie państwa, że porozumienie uważane je s t za 
godne poważnego zastanowienia.

Z rozmaitemi stronnictwami i frakeyami prowa­
dzą się układy; żądania jednych znajdują uwzglę­
dnienie, aby w ten sposób stłum ić inne; prowadzą 
się układy w różnych kierunkach i w rozmaitym 
celu. Je s t to polityka bezowocna która nie może 
doprowadzić do zadowolenia powszechnego. Ró­
wnocześnie ze wszystkiemi krajami i narodowo­
ściami w jednym  i tym samym kierunku należy 
się porozumiewać i układać. Tej zasadzie zamie­
rzył wniosek mój dać jasne określenie.

Czy podobna tendeneya będzie przyjętą i ocenio­
ną, przyszłość pokaże, ale zarazem wyjaśni ona, że 
zbawienie dla osłabionej Austryi nie spoczywa w 
układach częściowych. Najnowsza historya konsty- 
tucyi dostatecznie to wskazuje. Panujące przedtem  
stronnictwo z mniej lub więcej liberalnych i przy­
chylnych niemczyźnie agregatów złożone musiało 
czynić ustępstwa, m usiało zgodzić się na dualizm, 
a koncesye poczynione, jak tego teraźniejszość do 
wodzi, nie są jeszcze dostateczne.

Jakżeż może być inaczej przy polityce u ty lita r­
nej, przy polityce z dnia na dzień, k tóra  tylko 
chwilowe potrzeby zaspakaja. Podobna polityka nie 
powinna być popieraną przez lewicę Izby, gdyż o 
statniej również zależy na wzmocnieniu sił Au 
stryi.

Przewodnią zasadą tworzenia państw 'je s t  idea 
narodowości; historya Francyi, Włoch, powodzenie 
usiłowań pruskich, nawet małej Rumunii nie pozo­
stawia pod tym względem żadnej wątpliwości. Jak ­
żeby mogło być dla Austryi dobrem i korzystnem 
płynąć przeciw ogólnemu prądowi?

Mówca rozbiera dalej pytanie o reformie wybor­
czej. Takowa winna być wziętą pod rozbiór współ­
cześnie z rewizyą konstytucyi i należy ją  ugrun­
tować na narodowej podstawie. Mianowicie potrze­
ba zwrócić uwagę na wielką posiadłość, której 
zadaniem nie może być powolność dla każdego 
rządu, lecz wielka własność musi być stałym  czyn 
nikiem pojednawczym pomiędzy rozmaitemi stron­
nictwami.

Możnaby mię zapytać — kończy mówca — dla 
czegom postaw ił mój wniosek nie mogąc mieć na 
dziei, aby otrzym ał większość w Izbie. Zdaje mx 
się, że podobny zarzut nie je s t usprawiedliwiony. 
Nie przesądzam  o wpływie mego wniosku na Izbę 
i nie łudziłem  się, żeby wniosek mój, który raia 
na celu przeprowadzenie zmiany dotychczasowego 
systemu rządowego, m iał być przydzielony komi­
syi, ale uważam to za mój obowiązek podnieść 
mój słaby głos, zwrócić uwagę na to, że nie je ­
steśmy tutaj dla zapobiegania chwilowym kłopo­
tom rządu, ani dla utrzym ania za jakąkolw iek ce­
nę przy władzy dziś u steru  bę lącego stronnictwa; 
naszem powołaniem nie jest dziś polską ju tro  cze­
ską prowadzić po litykę , ale winniśmy mieć polity­
kę austryacką. Dla tego też zabrałem  głos i s ą ­
dzę, że w ten sposób spełniłem  mój obowiązek. 
(Oklaski).

Przy głosowaniu za wnioskiem Petriny głosowali 
tylko Słoweńcy, posłowie z Bukowiny i większej 
własności. W skutek czego wniosek ten zupełnie 
upadł. Polacy głosowali przeciw.

—  Przed kilku dniami wspomnieliśmy o progra­
mie jak i Rumuni Siedmiogrodzcy ułożyli w mie­
ście Torda, celem obrony interesów swoich w Sie­
dmiogrodzie; program  brzmi dosłownie: 1) Obronę 
interesów narodowości rum uńskiej w Siedmiogro­
dzie powierza się komitetowi centralnem u, złożo­

nemu z trzech rzeczywistnych członków i trzech 
zastępców. Kom itet ten ma obowiązek: a) posta­
rać s ię , aby Rumuni we wszystkich gminach, na­
wet w tych gdzie są w mniejszości, postawili wnio­
sek wysłania deputacyi do N Pana z żądaniem zmia­
ny dotychczasowego systemu rządowego. Gdyby 
większość nierum uńska pojedynczych gmin sprze­
ciwiła się wysłaniu tychże deputacyj, natenczas 
takowe wprost do NPana wysłanemi zo s tan ą ; b) 
postarać się o rozwój oświaty ludu i m ateryalnych 
stosunków przez handel i przemysł, c) zebrać fun­
dusz, który ma służy do pokrycia wydatków po­
trzebnych na popieranie sprawy narodowej; d) na­
dać znaczenie sprawie narodowej na drodze legal­
nej, przez prasę krajową i zagraniczną, jak ró ­
wnież wszystkiemi innemi środkami do celu pro- 
wadzącemi. 2. Kom itet centralny porozumie^ się 
z współziomkami w W ęgrzech i Banacie i wspólnie 
z nimi uchwali, plan wywalczenia praw  narodo­
wych. 3. Dalej porozumieć się z Rumunami w Bu­
kowinie , i w ogóle z wszystkiemi uciśnionemi na­
rodowościami m onarchii, szczególniej zaś z Cze­
chami, Kroatam i, Serbam i, Słoweńcami, Tyrolczy­
kami i innemi, aby z tem większą energią i nadzie­
ją  pomyślnego skutku walkę o prawa narodowe 
módz podjąć. 4. Kom itet narodowy centralny sta ­
rać się będzie samych nawet Węgrów przekonać 
o niebezpieczeństwie, jakie zawisło nad niemi i nad 
nami w skutek systemu dualistycznego, aby w tenspo  
sób przynajmniej pozyskać ich przychylenie się do 
zmiany systemu i do przywrócenia samorządu Sie­
dmiogrodu. 5. W każdej gminie wybrany zostanie 
kom itet z dziesięciu lub więcej członków, którzy 
w swym okręgu starać się będą o[urzeczywistnienie 
tego program u i za pośrednictwem kom itetu cen­
tralnego zażalenia gminy wyższym władzom przed­
kładać będą. 6. Komitety gminne wybierane będą 
z inteligencyi odnośnych gm in , kom itet centralny 
zaś z całej inteligencyi rumuńskiej Siedmiogrodu.

— W edług wiadomości czerpanej z Pressy pro­
jek t nowej procedury cywilnej nie przyjdzie jesz­
cze pod obrady podczas obecnej sesyi Rady pań­
stwa. M inister H erbst podobno nie zupełnie zga­
dza się z tym projektem i chciałby w nim zapro­
wadzić niejakie poprawki zanim przedłożonym zo­
stanie Izbie. Wiadomość ta  potrzebuje potwier­
dzenia.

Mrólegtwo Polakfie.
Dzień 3 m arca (19 lutego) jako rocznica uka­

zów o uwłaszczeniu i emancypacyi włościan obcho­
dzony był uroczyście w całej Rosyi, a to ze wzglę­
du na kończących się dziewięć la t po upływie k tó ­
rych wolne przesiedlanie włościan jest zapewnione 
ukazem, jakoteż dla przeciw działania rewolucyjnćj 
propagandzie w Rosyi, a bałam ucenia włościan w 
Polsce wzwyczajaniem do uznawania się za Mo­
skali i za uszczęśliwionych przez wspaniałomyśl­
ność rządu czyli C ara; jakkolwiek sam Car przy­
znawał, że inieyatywa emancypacyi wyszła od pol­
skich właścicieli na Litwie, i niegdyś sk ładał im za 
to publiczne podziękowanie. Dzisiaj rzecz ta  po­
szła w zapomnienie, polityczna zawiść powstrzymu 
je  oddanie sprawiedliwości polskim właścicielom, 
a na uroczystość spraszają się tylko włościanie i 
urzędnicy. Tak uczynił Potapow w W ilnie, zwo­
ławszy wójtów gmin z okolic W ilna, a nawet z in ­
nych gubernij litewskich w liczbie 156, i kokietu­
jąc z nimi wraz z urzędnikami, bez współudziału 
innych klas społeczeństwa, umyślnie odsuniętych, 
aby je  można było naznaczyć jako niechętnych u- 
właszczeniu i emancypacyi. Podczas całodziennego 
traktow ania włościan, prowadzono ich do cerkwi, 
chociaż między niemi wielu było katolików, obała- 
mucano zręcznem podsuwaniem, że Car ich fetuje, 
a nakoniec dawano dla nich przedstawienie w tea ­
trze  złożone z obrazów w czysto-moskiewskim du­
chu i czterykroć śpiewanego hym nu: „Boże Cara 
chroń,“ Niektórzy z gorliwszych urzędników, posy 
łając od siebie wójtów na uroczystość do Wilna, 
kazali spisywać wierno-poddańcze adresy, podobnie 
jak  to teraz w modzie w polskich prowincyach 
przy każdćj najdrobniejszćj sposobności. Zapewne 
komedye podobne odbywać się m usiały i po in­
nych miastach.

—  Wil. Wiestnik ogłasza znowu spis rozdarowanych 
majątków urzędników na Litw ie od Igo grudnia 
zeszłego roku do Igo lutego bieżącego roku. Po 
większej części dobra rozdarowane należą do średniej 
wielkości dóbr, a pomiędzy większą własnością stano 
wią nawet drobne m ajętności; jednakże pomiędzy 
rozdarowanemi je s t kilka znacznych dóbr, jak  np. 
Dworzyszcze w Lidzkim powiecie darowane jene­
rałowi adjutantowi baronowi Liwenowi obejmują 
przeszło 3000 diesiatyn ziem i; tak  samo Trokele 
darowane jenerałowi szefowi sztabu wileńskiego 
wojennego okręgu. W szystkiego rozdano w prze­
ciągu tych dwóch miesięcy 17,679 diesiatyn oce­
nionych 134,621 rubli, darowanych na spłaty przez 
la t 20; oraz 6929 diesiatyn ocenionych 12,577 ru ­
bli darowanych na spłaty przez la t 37. W pierwszym 
razie diesiatyna wypada przeszło po 17 rubli, w 
drugim  niespełna po 2 ruble. Tak się to marnuje 
m ajątek publiczny przez rząd moskiewski.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków 9 marca. Na mocy wezwania edyktem 

sądowym, wierzyciele upadłego domu pod firmą „F. J. 
Kirchmayer i Syn“ zebrali się dziś o godz. lOej rano 
w biórze radzcy Sądu p. Chitrego, jako komisarza są­
dowego, w celu przedstawienia pretensyj swoich i zło­
żenia na takowe dowodów, tudzież wybrania kuratora 
masy i wydziału wierzycieli oraz zastępców jednego i 
drugiego. Wypadek tego wyboru dotąd nam niewia­
domy.

— Dziś odbył się pogrzeb księżnej Jabłonowskiej. O go­
dzinie lOej wyprowadzono zwłoki z domu do kościoła 
Panny Maryi. W czasie nabożeństwa ks. Zajączek miał 
kazanie i wspomnieniem cnót i zasług zmarłej rozrze­
wnił zebranych. O godzinie lej kondukt pogrzebowy 
wyruszył z kościoła na cmentarz, gdzie przy udziale 
bardzo licznie zebranej publiczności złożono ciało zmar­
łej tymczasowo do grobu Łętowskick.

— K ra j podał w dzisiejszym numerze osnowę upo­
ważnienia daną p. Stanisławowi Mikuckiemu do zarzą­
dzania zakładami Czasu przez Dra Wacława Wyrobka, 
tymczasowego administratora upadłości domu Kirchmaye- 
ra w Krakowie. Bóżnica istotna między wiadomością 
podaną dawniej w K raju  a upoważnieniem, była ta, 
że według K raju  upoważnienie danem zostało „na 
miesiąc“ a upoważnienie nie kładzie terminu żadnego, 
ale wydane jest „tymczasowo, aż do dalszych posta­
nowień".

— Na posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego d. 7 b. m. 
Dr R y d e l  pi zypro wadził mężczyznę chorego, którego 
przed kilku tygodniami z rozszerzonemi naczyniami 
krwistemi oczu, już na jednem z posiedzeń Tow. lek. 
przedstawiał. Wstrzykiwaniem podskórnem rozczynu wy­
ciągu głownicy żytniej (extr. Secalis cornuti) znako­
mite polepszenie osiągnięto.

Potem prof. Dr M a d u r o w i c z  odczytał obszerny 
opis operacyi zwanej cięciem cesarskiem, dokonanej d. 10 
lutego r. b. w-Klinice położniczej tutejszej na kobiecie, 
o której dzienniki miejscowe już wspominały, a prof. 
Dr B i e s i a d e c k i  okazał wyroby anatomiczne nowo­
tworu u tejże powstałego, oraz nerwów z licznemi gu­
zami chorobowemi, zwanemi nerwiakami, wreszcie oka­
zał pod drobnowidzem zmiany, jakim owe nerwy uległy.

— Na budowę teatru w Poznaniu nadesłał hr. Wit 
Ż e l e ń s k i  [ze Słotwiny 20 złr. na ręce Prezydenta 
miasta, które odesłano na miejsce przeznaczenia.

— Zamieściliśmy wczoraj wiadomość z Wieliczki o- 
trzymaną telegrafem o śmierci kapitana 4go pułku nie 
gdyś wojsk polskich Żegoty D ę b i c k i e g o .  Już po 
zamknięciu dziennika doszedł nas znów telegram z do­
niesieniem, że zmarły zwał się D e m b i ń s k i m .  Pogrzeb 
odbędzie się we czwartek o 5ej po południu.

—  Odebraliśmy następujące pismo:
Upraszamy Szanowną Redakcyę o ogłoszenie nastę

pującego sprawozdania o balu medyków:
Dochód z balu przyniósł 741 złr. 50 c. 
Rozchód............................ 527 złr. 30 c.

s. stó - —

chwilę przyjem ności? W szystkie skarby św iata nie 
warte goddny uciechy! A ja  się tak  szczerze ra ­
duję z mojej sali kryształowej; marzyłam o niej 
od dawna, ale niestety! nigdy nie mogłam się dor­
wać do własnego domu, zawsze m ieszkałam z kim- 
siś i do tego ktosia trzeba się było stosować. 
Szczęściem, że teraz mogę sobie wszystko swobo 
dnie urządzić, nie tak  ja k  wszyscy wszędzie u rzą­
dzają pod nieznośnym obuchem zwyczaju, tylko 
tak, jak  się mnie podoba!

—  Jednak i teraz nie będziesz tu  samą.
—  Ach prawda, Lukrecyo!— I kąciki jej ust spu­

ściły się na dół z wyrazem niewypowiedzianej du­
my, podczas gdy Lukrecya odrzekła słodko:

— J a  niech ci bynajmniej nie zawadzam w two­
ich p lanach ; nie turbuj się ani o moje zdanie, ani
0 moję wygodę. W szakżem już dosyć przeżyła, aby 
zasadzać szczęście w czem innem ja k  w kształcie 
sprzętów i pokoi, i aby mieć wyrozumienie dla za­
chcianek la t piętnastu.

—  Weź sobie całe prawe skrzydło, Lukrecyo, 
tam  gospodaruj jak  ci się podoba; tu taj niech ja  
będę panią.

L ukrecya poszła ze swemi sługam i ogarnąć się
1 wypocząć. Irena  odetchnęła.

Ciąg dalszy nastąpi.

Z B I Ó R  P I E Ś N I  
dla klas wyższych szkół ludowych 

napisał Jó zef  CłimlelcwsUl
nauczyciel przy szkole głównej w Podgórzu 

muzyka K arola Niemczyka nauczyciela szkoły głó­
wnej ś. Barbary oraz śpiewu w zakładach publi­
cznych w Krakowie. K raków , nakładem księgarni 
F. Baum gardtena 1870 r. (drukiem Breitkopfa i H artla 

w Lipsku) w 8ce ss. 71 i kart 2.

W Nrze 70 r. z. niniejszego Dziennika, krótki 
podałem rozbiór części le j Zbioru pieści dla m ło­
dzi szkolnej ułożonych przez wspomnionego auto­
ra. Skutek o k aza ł, iż nie omyliłem się w zdaniu 
wyrzeczonem o dziełku p. Chmielewskiego; je s t ono 
dzisiaj książeczką podręczną do nauki śpiewu po wszy­
stkich szkołach ludowych kraju  naszego. Naturalność 
uk ładu , prostota wysłowienia, wtajemniczenie się 
w życie, w świat, potrzeby i pragnienia wieku dzie- 
cęcego— oto zalety, k tóre wymowniej przemawiały 
przed publicznością za autorem  nad wszelkie po­
chwały krytyki. Uczciwa z sercem podjęta praca sa­
ma się zaleciła.

Dziś mówić nam wypadnie o świeżo wyszłej czę­
ści 2ej. Obejmuje ona pieśni 101 zastosowanych do 
różnych okoliczności życia szkolnego. N ieustępują 
w zaletach pieśniom w części le j zawartym. P o­
wiedziałbym nawet, iż trafnością, porywaj ącem jak ­
by z dziecięcego serca wydobytem uczuciem, góru­
ją  nad pierwszemi. Niech pieśń pod 1. 21, 29, 54,

64, 71 i 77 starczy tu za dowód. Język ojczysty 
nie pokaleczony, jak  rzadkie tego w książkach lu­
dowych dziś zjawisko. W ażną tę okoliczność winna 
także władza szkolna uwzględnić.

Mimo wspomnionyoh zalet Śpiew nika, m im o, iż 
po wyjściu z druku w Lipsku, dopiero 15go lutego 
przysłanym został do Krakowa, już w Nrze 39 dzien­
nika K raj z pnia 18go lutego spotykamy się z re- 
cenzyą. Podziwiać przychodzi z jednej strony od­
wagę , z drugiej ubolewać nad niedostatkam i tego 
artykułu . Posłuchajmyż com ówi: „Co się zaś ty­
czy tek stu , przemawia ten  nieoceniony recenzent, 
to są to elukubracje rym ow e, k tóre bezwątpienia 
u młodych umysłów nie doznają przyjęcia i doznać 
go nie powinny." Jakże wielka szkoda, iż zdanie 
to nie wypowiedziane było pierw przed trzem a laty; 
Śpiewnik p. Ch. nie doznałby wzięcia po szkołach, 
a tak  św iatłe zdanie nie wydawałoby się jak  dzi­
siaj musztardą po obiedzie. Nieodżałowana s tra ta ! 
Pomimo tego starajm y się sław ę jego zębem trzech­
letniego czasu zgryzioną znów przywrócić do da­
wnej świetności. Sam recenzent podaje nam ku te ­
mu dzielne ś ro d k i, tak  się bowiem w swym 
z namaszczeniem napisanym artykule odzywą do 
ziemskich śmiertelników: „Piosenek dla m łodzie­
ży równie nie można napisać na zawołanie jak  
np. „M arsyljanki" lub „Z dymem pożarów" —  do 
tego trzeba szczególnego talentu." —  Biada zwy­
ciężonym ! Patrzcie Rouget de L ’Isle, Kornelu Ujej­
ski, jak  wasza sława rozpływa s ię , topnieje przed 
palącem zdaniem recenzenta! W asze u tw o ry —  to 
wytrząski z poza rękawa napisane na zawołanie,

Czysty dochód 214 złr. 20 c.
Dwie trzecie części czystego dochu otrzymała Biblio­

teka uczniów wydziału lekarskiego, jedną trzecią zaś 
Czytelnia akademicka. Komitet.

(Podpis „Komitet" nie jest podpisem).
— W sobotę (d. 12) odegrany będzie na dochód 

p. Parżnickiej po raz pierwszy w teatrze dramat w 
aktach Fryderyk Soulie p. n .: Kochankowie Murcyi, 
P.| Parinicka, która od niedawna jest stałym członkiem 
sceny naszej, złożyła liczne dowody swego talentu 
ciągle wzrastającego postępu, a zadanie jej tem jest 
trudniejsze, że po większej części występuje w rolach 
w których nasuwa się porównanie z artystką posiada 
jącą niegdyś tak wielką sympatyę publiczności. Pomimo 
tego p. Parżnicka zwycięzko wychodzi z trudności i pu­
bliczność pochlebnie ją już oceniła; co jak mniemamy, 
tem bardziej uwidoczni liczne zebranie się na jej te - 
nefis.

—  Już kilka było wypadków w Krakowie oszustwa 
dość teraz rozpowszechnionego, że lichwiarz, który nie 
pożyczy ani centa na weksel prawdziwy, pożycza na 
weksel sfałszowanym podpisem opatrzony. Szczególniej 
młodzi ludzie dają się łapać na taką wędkę. Rodzicom 
ich albo krewnym nie pozostaje bowiem nic innego 
jak wykupić weksel, albo dopuścić wytoczenia procesu 
młodemu fałszerzowi. Oczywiście, że weksle tego ro 
dzaju są wystawiane na bajecznie wysokie kwoty w sto 
sunku do otrzymanej gotówki. Dz. Lwowski wymienia 
dwa takie świeże wypadki we Lwowie: za jeden weksel 
przyjdzie zapłacić 20,000 złr. a otrzymano na niego 
tylko 2,000 złr., za drugi 28,000 złr. a otrzymano na 
niego gotówką tylko 3,500 złr. Dopóki nie będą do 
odpowiedzialności pociągnięci oszuści, co młodzików na 
kłaniają do podpisania ojców swoich, zaraza ta będzie 
się szerzyć.

—  W nocy d. 6 marca X. S z w e d z i c k i  kanonik 
katedralny lwowski obrz. gr. kat., wracając we Lwowie 
jednokonką od Ś. Jura, w[skutku spłoszenia się konia, który 
uniósł doróżkę, wypadł i ciężko się poranił. Tegoż sa­
mego losu doznał woźnica. Konia przytrzymał polieyant 
dopiero w ulicy Karola Ludwika. Gazeta Naród, dô  
nosi zaś, że X. Szwedzicki umarł 8go rano w skutku 
tego wypadku.

—  D. 7 b. m. pewna 22 letnia szwaczka we Lwo 
wie W zamiarze otrucia się zażyła kreozotu; jeszcze ży 
wą odniesiono do szpitala.

— Lody na Sanie pod Przemyślem ruszyły d. 7 b. m

na jak ie  pierwszy lepszy, naw et i sam recenzent go­
tów się zdobyć. Gińcie w ięc, niech wasze imiona 
będą podane wiecznej niepamięci i zapomnieniu. 
Lecz teraz przejdźmy do innej kategoryi zarzutów: 

Pod rozbiór anatomiczny, dla ujemnych stron 
Śpiewnika wziął recenzent ostatnią'pieśń zbioru, mó­
wię ostatnią i to tłomaczoną z Języka niemieckiego, i 
zgorszył się tak  jej treśc ią  jak  i skażonym języ­
kiem. W  pierwszym zarzucie narzeka na nieoględ- 
ność tłom acza, iż młodzieńcowi nie powinien był 
ukazywać pozagrobowego przeznaczenia człowieka; 
iż należało u taić przed nim wszelkie głogi i cier 
nie tej ziemi, a przedstawić mu wszystko w różo­
wej barwie z uśmiechem na ustach, w powabie 
wiosny i niepokalania: bo celem dziecka jest szko­
ła  tylko i książka. Niestety! dotąd wierzyliśmy w 
prostocie ducha naszego, iż najwyższym utworem 
w mowie ludzkiej je s t „Ojcze-nasz." M iałato być 
modlitwa wszystkich wieków i narodów. Nasi p ra­
ojcowie uczyli jej swe dzieci, jak  tylko słowa sk ła ­
dać potrafiły. Dziś ulega redukcyi, zatrzymujemy 
w niej prośbę: „Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj" a odrzucamy: „Przyjdź królestwo two­
je"  I  takąto  ma być szkoła 19go wieku? Zaiste, 
prawdy religii wykładane recenzentowi w młodo­
ści, gdy uczęszczał do szkoły, nie zdołały jakoś 
przylgnąć do niego, bo w razie przeciwnym me 
stawiłby pytania, czyli to je s t dla kilkoletniego du­
cha stosowne? powinien bowiem wiedzieć iż duch 
jako cząstka Boża jest nieśm iertelny, nieobliczone- 
go początku i końca. Jak  tłomacz przeznaczenie 
człowieka i szkołę pojmował, doczytać się tego w

w nocy; stan wody był 3 stopy nad 0. Tegoż dnia po 
południu ruszyły lody na Dniestrze pod Zaleszczykami; 
stan wody 10 stóp nad 0. Komunikacya przerwana.

— X. Leon Z a ł ę s k i , proboszcz rzym. kat. w Dro- 
hobyczy, kanonik honor., umarł d. 4 marca licząc lat 84.

—  X. Waleryan B u s z ,  który wystąpił z Rady po­
wiatowej Śniatyńskiej, wybrany został d. 4 b. m. pono­
wnie jej członkiem.

—  Namiestnictwo przyznało Maksymilianowi P i a z z a ,  
uczniowi szkoły realnej w Przemyślu, wynagrodzenie 
15 złr. za wyratowanie z wielkiem poświęceniem swojem 
tonącego w Sanie d. 3 sierpnia r. z. Heisiga.

— Znów kolej czerniowiecka doznała szkody, a praw­
dziwe to nieszczęście, że się ciągle coś tam psuje, to 
mosty, to wagony, to nasypy. Tym razem drugi most 
tej kolei zniszczony. Woda bowiem podmuliła i zni­
szczyła d. 7 b. m. most na Dniestrze pod Jezupolem, 
tak iż między Haliczem a Stanisławowem komunikacya 
przerwana. Ministeryum handlu poruszone ciągłemi 
skargami na tę kolej, wyznaczyło komisyę do zbadania 
jej stanu. Wszelako kiedy oddawano kolej na użytek 
publiczny, komisya również zbadała stan jej i uznała 
go dobrym. Zachodzi przeto obawa, że druga komisya 
taki sam odniesie skutek; w przeciwnym bowiem razie 
musianoby poprzednią komisyę pociągnąć do odpowie­
dzialności.

—  Ulowy Sącz 7go marca.
(X . X.) Nietylko karnawał, lecz i wielki post ma

swoje korzyści i przyjemności; a jak dobroczynna na­
tura porami roku i doby urozmaica i pokrzepia życie 
mieszkańców tej ziemi, tak też i kościół d la  zdrow ia i 
pożytku wyznaczył owe 40 dni postu. Toż*człowiek w 
owej porze dla wypoczynku od unuźających uciech roz­
pamiętywa grzechy, t. j. rachunki karnawałowe, poświę­
cając ten [czas nieco i pokarmowi duchowemu, powraca 
do normalnego trybu życia. Przerwane więc karnawa­
łem odczyty w Czytelni mieszczańskiej odżywiły się 
na nowo, a po panu Uriszu, któren miał wielce zaj­
mujący wykład o meteorologii i Dr Trębeckim o od­
sieczy Sącza przeciw Szwedom, miał wczoraj p. Małecki 
wykład z 4go okresu i zamierza przejść wiek zloty. Ubole­
wać jednak należy że mało uczęszcza tych słuchaczy, dla 
Których właściwie odczyty bywają, a którzy łatwym 
sposobem, bo przez słuchanie dowiedzieć się mogą wie­
le pięknych i pożytecznych rzeczy. Pan Urisz obiecał 
jeszcze mieć wykład z fizyki experymentalnej, pan dy­
rektor z psychologii, w sposób przystępny, a pan Dą­
browski o idei słowiańskiej podjętej przez Polskę za 
Chrobrego. Cieszymy się wielce na te wykłady i spo­
dziewamy się ujrzenia liczniejszych słuchaczy, szczegól­
nie z klasy rzemieślniczej, aniżeli razem ostatnim.

—  Już nieraz zwracaliśmy uwagę na szkodliwość 
farb niektórych obić papierowych i niektórych sukien, 
mianowicie zielonych. O przypadkach choroby a nawet 
śmierci z tego powodu donosiły dzienniki zwłaszczą 
pruskie, aż wyszedł zakaz w Prusiech wyrabiania obić 
papierowych, do których wchodzi arszeuik. Zapewniał 
nas właśnie jeden z tutejszych chemików, że znalazł 
w obiciu zielonem w Krakowie znaczną ilość arszeni- 
ku i że osoba, w której pokoju sypialnym było to obi­
cie, chorowała często, a lekarze nie byli w stanie roz­
poznać choroby, dopiero po zdarciu obicia dawnego i za­
stąpieniu go innem, zniknęły wszelkie przypadłości cho­
robliwe.

—  D. 6 marca umarł w Wiedniu książę Schwar- 
zenberg, zwany „Landsknechtem", coby odpowiadało
staremu polskiemu „ciura". Nazwę tę sam sobie na­
dał w swoich pamiętnikach, a jak „ciura" ciągnął on 
na wojnę, ilekroć i gdziekolwiek ona wybuchła przeciw 
rewolucyi. Ks. Schwarzenberg liczył lat blisko 70, a 
od r. 1821 bił się przeciw Włochom, Hiszpanom, Wę­
grom, Polakom, Szwajcarom. Od dziecka służył wojsko­
wo, naprzód walczył w r. 1821 przeciw rewolucyi nea- 
politańskiej, w r. 1830 w Algierze, w r. 1838 służył 
w Hiszpanii w wojsku Don Carlosa; w r. 1846 prze­
ciw powstańcom w Galicyi, następnie pod Radeckim 
przeciw Piemontowi, w Węgrzech pod Haynauem, a o- 
statnia jego wojna była przeciw Szwajcarom w wojsku 
Sonderbundu. Wszędzie wstępował jako ochotnik, a 
tylko w ostatnich wojnach włoskiej i pruskiej nie brał 
udziału, znękany chorobami. Parlamentaryzmu niena­
widził, i nie przyjął mandatu posła w Czechach za 
pierwszego sejmu.

— W Wiedniu dopuszczono się w niedzielę zuchwa­
łej kradzieży w sklepie zegarmistrza Wirtha na Rothen- 
thurmstrasse. Zegarmistrz opuścił sklep o 6ej wieczór, 
dobrze go zamknąwszy. Gdy stróż domu zamykał bra­
mę o lOej, spostrzegł u drzwiczek do komina w pod­
wórcu nieco gruzu, a przekonawszy się, że drzwiczki 
otwarte i że za niemi mur wyłamany, dał znać po- 
licyi. Złodziej zapewne wieczorem otwarłszy drzwiczki, 
wlazł w komin i przebiwszy mur, dostał się do skle­
pu, skąd wyprzątnął znaczną część zegarków, warto- 
tości 5 do 6000 złr. Zabrał atoli te tylko zegarki, 
które były na oczach, gdyż nie dostrzegł szuflady, w 
której był znaczny zapas towaru.

— Sacher-Masoch, lubo nie dawny dyrektor policyi 
we Lwowie, lecz syn jego, który dla tego że może ba­
wił czas jakiś w Galicyi, uchodzi w Niemczech za zna­
wcę polskich stosunków i pisuje o Polsce po dzienni­
kach niemieckich, kończy teraz w N. fr. Presse felie­
ton pod napisem. „Z puszczy; obrazy karpackie". Co 
tam bredni na każdej karcie popisano, tego nikt nie 
zliczy, począwszy od nazwisk aż do charakterów; nie 
żeby nazwiska miały być historycznemi, lecz że mają 
pretensyę być polskiemi, a tej cechy zakończenie polskie

jego 22 pieśni. Tak znów i z drugiej strony książ­
ka i szkoła w młodości m usiała być dla recenzen­
ta  bardzo podrzędnym celem i zawodem. Wyjeżdża 
bowiem na harc z niepoprawnością języka p. Cb., 
a  cóż może być więcej wypaczone i pokoślawione 
w pojęciu i wysłowieniu nad ów niefortunny arty ­
kuł? Widzieliśmy już próbki loiki, lecz nie brak­
nie i na innych jeszcze. Powiada, iż „duch kilko- 
letni powinien mieć cel daleko bliższy t. j. książ­
kę i szkołę"; daleko bliższy, to tak  wygląda jak  
wyrażenie cienko-gruby, jakaż moc i dobitność w ła­
dania językiem! Jeszcze jedno w dodatku. Po tak 
genialnym rozbiorze tylko ostatniej pieśni, recen­
zent odzywa się jak  z trójnoga, iż reszta piosenek 
są śmiesznym fabrykatem, który autora tylko kom­
promituje. Dotąd wyraz reszta w języku polskim 
znaczył pozostałość-, po ostatniej pieśni coż więc 
pozostało?... oto jedna stronnica białego papieru. 
I to ma au tora  kompromitować? Zupełnie z tego 
względu o niego jesteśm y spokojni, [nie jest bo­
wiem ani papiernikiem, ani drukarzem . Znamy go 
tylko dotąd jako współpracownika pism ludowych, 
jak: Dzwonka, Przyjaciela domowego i dzieci, Kmio­
tka, Katolika, Chaty, W łościanina i w. i. Iż autor 
się skompromitował, to jasne jak  na dłoni, z tą  
tylko poprawką, iż nie autor Śpiewnika, tylko re ­
cenzent. W zakończeniu tę  tylko podam z życzli­
wego serca uwagę, iż można znać przeguby, tła , 
trzony i lica gram atyki polskiej, a po polsku nie 
umieć wcale. Quod erat ad demonstrandum.

W. G.
—/w i/W w -—
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nie nada. Najpocieszniejszym jest charakter pewnej 
„dziewicy" czy „niewiasty" polskiej, mieszanina złożo­
na z niemieckiego deizmu, moskiewskiego nihilizmu i 
francuskiego „demi monde" powleczona pokostem eru- 
dycyi czerpanej z „Conversations Lexikon". Nie wspo­
mnielibyśmy o tej nędzocie, gdyby nie to, że autor tej 
powiastki czy obrazka uchodzi u Niemców za powagą 
w rzeczach polskich. Z tego się pokazuje, io „lista kon- 
duity", z której p. Sacher miał we Lwowie sposobność 
czerpać swoje studya psychologiczne, nie wystarcza do 
poznania świata i ludzi.

  We Francyi i Belgii pojawiła się silna ospa na­
turalna. Za jedyne lekarstwo podają lekarze szczepienie 
jej ponowne, i w tym celu urządzono po prefekturach 
bióra szczepienia ospy.

—  Na jednem z posiedzeń Akademii paryskiej p 
Scoutetten zdawał sprawę o zdarzeniu, które go na­
prowadziło do badań i doświadczeń nad korzyścią e efc- 
tryzowania wina. W pewnym domu w Digne pioiun 
przebiwszy powały i podłogi wpadł do piwnicy i roz 
bił beczki z winem. Wino ściekło do zbiornika pod 
podłogą urządzonego na przypadek pęknięcia jakiej 
beczki. Właściciel tej piwnicy chciał to ściekło wino 
sprzedać za byle co, i początkowo zbywał je tamo, ale 
po trzech miesiącach z zadziwieniem przekonał się, ze 
wino nabyło zalet, jakich dawniej niemiało. TJdal się 
przeto do p. Scoutetten i opowiedział mu co się sta­
ło. Ten przedsiębrał próby ze stosem Bunsena, i prze­
puszczając przez pewien ciąg czasu ciągły prąd ele­
ktryczny przez wino, zawsze je naprawiał. Używał on 
do tego zwykłego drutu miedzianego, którego koniec 
zanurzony w winie, był platynowy.

— Jakie wpływy działają nieraz na stan kursów 
giełdowych, opowiada Bórsen Z tg  wiedeńska. Dyrektor 
banku franko austryackiego p. Lehmann wychodząc z 
bióra spotyka jednego ze znajomych, a ten zawołał doń

wagę złota, ale Dobrzański miał większe aspiracye 
i pragnął poświęcić nie prywatnym, ale krajowi 
zdolności swoje, któremi go natura obdarzyła. Przy­
pominacie sobie Panowie, że to były czasy metter- 
nichowskiego absolutyzmu, że w szkołach nawet 
pacierza uczono po niemiecku, że cenzura przygnia­
tała umysły, że żaden dziennik polski, nie mógł 
się wówczas pojawić, prócz żurualu mód paryskich 
i z takiego właśnie tygodnika podówczas we Lwo­
wie wychodzącego postanowił Dobrzański skorzy­
stać w interesie sprawy narodowej. Z gronem mło­
dych przyjaciół wstąpił on do jego redakcyi nastę­
pnie a na półtora roku przed wypadkami roku 
1848 objął główne jego kierownictwo, i odtąd pu­
bliczność zdziwiona zaczęła czytać w tym dzienni­
ku rzeczy jakieś nowe, pobudzające umysł do ja ­
kichś nowych poglądów, i rozprzestrzeniające z ka­
żdym dniem grono czytającej publiczności polskiej. 
Ale nadeszła wieść o wypadkach w Wiedniu. W tej 
chwili uczuł Dobrzański, że teraz nie czas p i s a ć ,  
że teraz d z i a ł a ć  należy. Oto mąż inicyatywy sta­
nął na bruku lwowskim wśród ludu lwowskiego. 
Nie będę kreślił wszystkich szczegółów pamiętnej 
roli, którą Dobrzański wówczas odegrał. Wyręczył 
mnie w tem jeden z oskarżonych powiadając, że 
Dobrzański był istotnie trybunem ludu, prawdzi­
wym Masaniellem. Przez 3 dni i 3 nocy był.Dobrz. 
nieustannie na nogach, usta nie tknęły pokarmu, 
oczy się snem nie zawarły, z placu publicznego 
spieszy do ratusza, z ratusza do akademii a z aka­
demii znów na plac publiczny, wszędzie rozognia, 
zagrzewa. W pierwszej chwili nikt nie wie, co po­
cząć, on jeden wie — każdy się waha, nikt nie 
ma odwagi; on jeden się nie waha, on jedeu ma 
odwagę, on jeden gotów do stanowczego kroku 
Zresztą moi panowie zważcie rzecz jedną. Przypo

pod innym względem okupił Dobrzański za drogo 
swoje zasługi. Wiecie panowie, że go aresztowano, 
odziano w płaszcz żołnierski, przemocą wtłoczono 
w szeregi. Człowiek wykształcony, inteligentny, 
podówczas w kraju powszechnie znany, wówczas 
żonaty, ojciec dziecka, pierwszego syna, strawił 
najpiękniejsze lata życia w czeskich kazamatach, 
oddany pierwszemu lepszemu podoficerowi, ponie­
wierany przez piewszego lepszego kaprala. Lito­
ściwszy był kapral od własnych współziomków, od 
członków tego samego literackiego cechu, od ludzi, 
których przygarnął do siebie i przytulił i dał im 
chleb wtenczas, kiedy pisarzom o chleb nie było 
tak łatwo, jak dziś. Oto ci sami ludzie czernią 
najjaśniejsze Dobrzańskiego wspomnienia, najpię­
kniejsze jego pamiątki; bo oto (podniesionym gło­
sem) przyczołgali się z nędznemi potwarzami, aby 
te wspomnienia oślinić i splugawić. (D . c. n.)
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głośno: „winszuję!" Przypadkiem przechodził jakiś mnijcie sobie, że w owych dniach me pragnął Do- 
ajent giełdowy i schwycił w locie słówko: „win- brzański żadnych zaszczytów, żadnych dostojens w. 
szuję!" Biegnie co tchu i kupuje akcye banku franko-. On pragnął jak  największego udziału w prącym wszy 
austryackiego, a potem opowiada, że z najlepszego j stkie ciężary on na swoje brał a r i. .
źródła dowiedział się, iż bank franko-austryacki dostał  ̂tu ra  ma swoje prawa, ^ 0^ ^ njn^zvm wvsj |^ u via,p 
w przedsiębiorstwo regulacyę Dunaju. Zkąd wie o tem? 
zapytano go. „Na własne uszy słyszałem, jak p. X. 
winszował dyrektorowi Lehmanowi". Oczywiście, że nie 
mógł mu nic innego winszować, gdyż bank rzeczony j

czać nie wolno. Więc po 3 dniowym wysiłku pada 
Dobrz. zemdlony na ulicy. Bezprzytomnego niosą 
do domu, oddają w opiekę rodziny. Słyszeliście 
Panowie opisanie tych zajść z ust pana Milereta.

prawdą, ale powód iego całkiem inny. Winszowano p. ły ogoł. Słyszeliście od p. Milereta, że tłum osob 
Lehmanowi ordlru hiszpańskiego, który właśnie otrzy-j dotąd nieznanych zapełniał pokoje Dobrzańskiego, 
mai. Rzeczywiście w skutku t e g o  powinszowania akcye Kobiece ręce podawały mu wodę drżąc, czy me 
poskoczvlv I to sie nazywa- Wpływ przyczyn ekono-'jest zatruta. Przed drzwiami, na schodach i przed P czyły. I to się na.y . „ p y p y j domem stała młodzież pod bagnetem, czuwając nad

Zatopię-jbezpieczeństwem kulawego »weg. trybuna. ż » ? « 
n i. drutu W i e r n e g o  nti.d.y M * .  i. Ad.=  j f a r t e m  
odbyło się bez przeszkody. Jutro rozpoczyna się robota 
zatopienia drutu w morzu Czerwonem.

—  Lesseps, twórca przekopu Sueskiego porozumiał 
się z jednem przedsiębiorstwem kolei amerykańskich i 
nakłonił je do urządzenia wycieczki na około świata 
na trzy miesiące. Każdy uczestnik zapłaciłby 6,250 
franków.

—  Dnia 8go marca pochmurno. Termometr doszedł 
tylko do -4- 0°.5 od —  1°.9 R. Barometr opada; 
o godzinie 6ej rano dnia 9go marca stan jego był 
327.02 , termometru — 0°.8 R. Wiatr zachodni spo­
kojny. .

  We czwartek dnia lOgo marca, czterdziestu mę­
czenników.

ipraw f sądowe.
Proces prasowy p. Jana Dobrzańskiego przeć wko 

redaktorowi „Dziennika Polskiego* o oszczerstwo.

(Dalszy ciąg)
L u ó  »  7 marca.

Dalszy ciąg mowy Dra W o l s k i e g o :
(J.) Dziś stają ci panowie (wskazując na oskarżo­

nych), ludzie nowi i twierdzą, że ten zwiastun, ten 
tłómacz, ten często przewodnik opinii publicznej, 
że jest to (podniesionym głosem) człowiek sprzedaj- 
ny człowiek pierwszemu lepszemu za pieniądze się 
oddający, że jest to po prostu infamis, prosty ni­
kczemnik; i czyż nie dostrzegli ci panowie, że rzu­
cając tu takie zarzuty ciskają krajowi w oczy naj 
dotkliwszą obelgę, że podają przez to pożądaną 
broń nieprzyjaciołom naszym. Jeżelibyście Pano­
wie w orzeczeniu swojem zarzuty Dobrzańskiemu 
czynione uznali za słuszne, natenczas przez to sa­
mo orzeklibyście, że k ra j , który takiego człowie­
ka przez czas tak długi cierpiał na takiem stano­
wisku, że kraj ten musi być albo sam do gruntu 
zepsutym, albo, że musi być bez granic krótkowidzą- 
cym, własnego Bądu pozbawionym i politycznie nie­
dojrzałym.

Wiem moi Panowie, że w toku 10-dniowej roz­
prawy każdy z was wyrobił sobie już jakieś zda­
nie o niniejszej sprawie, jakiś własny, samoistny 
pogląd, że byłoby dzieciństwem prawie z mojej 
strony i zarozumiałością, gdybym sądził, że słowa 
moje zdołają te pracą waszą zdobyte przekonania, 
przekonania ludzi, którzy przysięgli że prawdę tylko 
będą mieli na oku, że słowa moje tu wypowiedziane 
zdołałyby wasze przekonania zachwiać lub obalić. 
Pomimo to jednakże będziecie mnie Panowie mieć 
za wytłomaczonego, jeżeli wobec nadzwyczaj wa­
żnych interesów tu w grę wchodzących, interesów 
tak osobistych i jak to już wykazałem publicznych 
jeżeli zatem wobec tego będę was prosił, abyście 
wywodom moim raczyli łaskawie i z uwagą się 
przysłuchać.

Zarzucają ci Panowie Dobrzańskiemu sprzedaj- 
ność, tak wobec stronnictw politycznych, jakoteż 
wobec rozmaitych przedsiębiorstw finansowych. Na 
poparcie tych zarzutów przytaczają pp. oskarżeni 
cały szereg faktów, które teraz z kolei przejść
muszę. , , . , . , .

Mianowicie dla udowodnienia sprzedajności po­
litycznej naprowadzają pp. oskarżeni cztery fakta, 
które teraz w toku mego wywodu najpierw wyja­
d ę -  W zarzutach swoich sięgnęli przeciwnicy da­
leko, bo sięgnęli aż do roku 1848, do cudownej 
owej wiosny, która mnie 13to-letniemu wówczas 
chłopcu je s t’dobrze pamiętną, a w której większa 
część z was panowie przysięgli mniej więcej wy- 
bitną odegrała rolę. Wszak pamiętacie te piękne 
dnie marcowe, gdzie po raz pierwszy z promieniem 
wiosennego słońca błysnął jeszcze nie spodziewa­
ny promień swobody. Wszak pamiętacie panowie 
chwilę radosnego upojenia, wszak pamiętacie) jak 
wszyscy zapominając długoletniej nieprzjaźni i wza­
jemnych uraz padali sobie w objęcia i spieszyli tam, 
gdzie ich wzywał głos ojczyzny. Otoż pamiętacie 
panowie one piękne dnie, z któremi na zawsze 
związane będzie imię Jana Dobrzańskiego. Dobrzań­
ski był to młody podówczas literat , wychowaniec 
wielce zasłużonego marszałka Wasilewskiego. U- 
patrywano w nim wielki talent, wróżono mu wiel­
ką przyszłość. Najzacniejsi obywatele ubiegali się 
o niego jako nauczyciel# i opłacali czas jego na

brzański nawet tutaj w tej sali, w tej chwili dla 
niego tak ważnej, nawet tutaj nie umiał się sprze­
dać; bo kiedy opowiadał dzieje tych dni, czynił to 
w sposób tak dziwnie prostoduszny, z taką nai­
wnością wspomniało tych zimnych kąpielach i mo 
krych prześcieradłach, w które go troskliwie ob- 
wijano, że widziałem uśmiech ironiczny uietylko 
na wargach pana Lama wiecznie szyderczym uśmie­
chem skrzywionych ale i na młodych, w pierwszy 
zaledwie mech porastających twarzach. Dobrzański 
był egzaltowanym, w całem jego postępowaniu 
przebijał się szał gorączkowy i temu nie przeczę, 
ale chciejcie Panowie zważyć, że nietylko wino u- 
paja, że silniej od soku winogron upaja wielka 
myśl, wielkie uczucie, pragnienie wielkich czynów. 
Kto nigdy myślą choć na chwilę nie był pijanym, 
ten nigdy nieznał młodości, ten nigdy nie będzie 
mężem prawdziwie dojrzałym, podobnie jak  nie wy­
da owoców drzewo, które w czasie wiosennym 
kwiatem się nie okryło. Ach, gdyby Dobrzański 
był rzeczywiście upadł, gdyby dzisiaj był w samej 
istocie takim, jakim go ten p. Lam wystawia, w ta­
kim razie pierwsze wspomnienie roku 1848 byłoby 
dla Dobrzańskiego wspomnieniem jasnem i czy- 
stem, wspomnieniem tym piękniejszem, że łączy 
się z niem pamięć jednej wielkiej obywatelskiej za­
sługi, która po latach a może i wiekach będzie 
pamiętną.

Na pierwszą wieść o wypadkach wiedeńskich 
przemawiał Dobrzański gorąco do szlachty i wzy­
wał, aby dobrowolnie zniosła pańszczyznę. Skrzy­
dlate te wyrazy obiegają kraj cały w jednej chwili 
od jednego końca do drugiego, cała szlachta jed­
nym ożywiona duchem składa swoje prawa i przy­
wileje, wyzuwa się dobrowolnie i zrzeka się czyn­
szów i robocizny a dawnego poddanego uznaje wol­
nym obywatelem. Prawda, że w i czy 8 tygodni 
później nadeszły cesarskie patenta znoszące pan 
szczyznę. Prawda, że wcześniej lub później nadejść 
musiały. Zawsze jednak w miarę jak lud się bę­
dzie oświecał, dowie się i przekona z dziejów owych 
czasów, czyli mu był wrogiem majętniejszy ten są ­
siad, na którego dotąd nieufnem pogląda okiem. 
Niechcę umniejszać zasługi szlachty polskiej, któ­
rej przeważna większość przywileje swoje z całego 
serca złożyła na ołtarzu ojczyzny. Ale wieniec oby­
watelski należy się temu, który wziął w tej rzeczy 
innieyatywę, który pierwszy w sprawie tej dał po- 
hop, który pierwsze dobre słowo w dobrą wypowie­
dział porę. Tym człowiekiem był Dobrzański, 
wierzcie Panowie, że ta właśnie obywatelska Do­
brzańskiego zasługa stała się kamieniem węgielnym 
i pierwszą podstawą przyszłej Dobrzańskiego nie- 
popularności. Bo oto do dzisiejszego dnia, bo oto 
wczoraj, mówiłem z jednym z tych ludzi, na 
szczęście coraz teraz rzadszych, którzy Dobrzań­
skiemu wszystko wybaczą prócz tego, że — jak się
wyrażają— on  s k a s o w a ł  p a ń s z c z y z n ę !  Ale

(H acteęłaue).
Do hr. Adama Skorupki, Dyrektora sceny 

krakowskiej.
Czytałem w numerze Czasu z niedzieli odezwanie 

się p. Dyrektora do publiczności i wyrozumiałem z niego, 
ze Cię zniecierpliwiły gadaniny i pisaniny brukowe, na 
które nie zasłużyłeś, a w najgorszym razie nie miałeś 
chęci na nie zasłużyć, robiąc dla sceny w miarę środ­
ków, a nawet i więcej, bo rzadkie szczęście dopisało 
Ci w wyborze artystów.

Pamiętam ja  teatr krakowski z różnych jego epok, 
niektóre były bardzo świetne, to prawda; ale że krótko 
trwały, i że po tych słonecznych chwilach następowało 
długo zaćmienie, to takie przyzna mi każdy, kto z gó­
rą od lat trzydziestu zna historyę tego teatru.

Winienem zatem z bezstronnością szczerego miłośni­
ka sztuki, przyznać Ci tę zasługę p. Dyrektorze, że 
odkąd objąłeś scenę, gra aktorów doskonaliła się, wy­
równywała, że nie było rażących odskoków i całość 
przedstawienia miała charakter wykończony, co więcej 
jest rzeczą mozolnej pracy, niż nadzwyczajnego talentu. 
Talent zawsze bywa przypadkowy; praca tylko od nas 
samych zależy.

A właściwie z tej strony usilność Twoja i dobry kie­
runek przyczyniły się rzeczywiście do podniesienia sce­
ny. Że zaś na tem tle przesuwały się jaśniejsze meteo­
ry talentu dramatycznego, przypisuję to osobliwszemu 
szczęściu, które jednak nie mogło być wiecznotrwałe; 
raz, że szczęście odznacza się niestatecznością, po dru­
gie, że takie meteory lubią szerszy horyzont, niż nasz 
krakowski. Skutek okazał, że jeden z nich i to w isto 
cie fenemenalny (p. Modrzejewska) wymknął się pod 
nieba, gdzie rzęsiściej pada deszcz złoty, niż u nas.

Daruj poetycznemu wyrażeniu: właściwie powinienem 
go nazwać śniegiem papierowym; ale mniejsza o to 
dość że gęściej tam sypie niż u nas.

Na to nie ma rady! artysta nie galernik, żeby się 
dał przykuć żelaznym łańcuchem... bo choć się podda 
kajdanom kontraktu, to te muszą być srebrne lub zło­
te, a w dodatku oplecione wieńcami. Krakowa przezna 
czeniem usposabiać pierwszorzędnych artystów; lecz u- 
trzymać ich stale, przykuć do siebie, nie jego możność 
Jest to, jakbym powiedział, szkoła przygotowawcza dla 
wielkiej sceny warszawskiej; instytucya wiele zaszczytna: 
bo wyższa nad egoizm partykularyzmu, na której po­
winniśmy poprzestać, do której przygotowaną powinna 
być każda Dyrekcya, a z nią i publiczność. Mniemam, 
że ta ostatnia, choć ją  zabolało to oddalenie się ulubio­
nej artystki, nie straciła dla tego sympatyi i uczucia 
obowiązku dla ojczystej sceny, wiedząc z doświadczenia, 
że bez jej interesowania się scena utrzymaćby się nie 
nie mogła, a tem mniej wydawać artystów, z których 
można się pysznić jak z własnych wychowańców. Ogół 
publiczności zrozumiał to, widział w tem zwykłą kolej 
rzeczy ludzkich, i nikomu nie przypisywał winy, a nie­
jeden może w duchu westchnął: czemuż nie jesteśmy 
dość bogaci, żebyśmy ją  dla siebie zatrzymać mogli.

Wypadek ten jednak wzmocniony recydywą p. Ra­
packiego, który nagle opuścił scenę krakowską dla war­
szawskiej, posłużył pewnej garstce ludzi, że wzięli ztąd 
pochop do rozgłaszania, że scena krakowska upada, że 
już upadła; że trzeba zmienić Dyrekcyję i t. p.

Rozmowy te i plany układane przy szklaneczce pi­
wa, gdzie i ja  zwykle przychodzę na mój kufelek, prze­
niosły się do dzienniczków i dzienników, będących 
rzeczywiście organem tych kilku jegomościów nieukon- 
tentowanych z wszystkiego co się robi, jeżeli się tylko 
robi bez ich współudziału, lub aprobaty. Przebywając 
w jednej knajpie razem z nimi, mógłbym napisać naj­
zupełniejszą zakulisową historyją naszej pseudo demo­
kratycznej publicystyki; i jeżeli zdrowie pozwoli, to 
może się z tego wywiążę, ale za życia nie dam do dru­
ku, bo jużbym nie mógł bezkarnie uczęszczać do me­
go kącika i zabawiać się kufelkami Tenczyńskiego pi­
wka. Tymczasem tylko tyle Ci napomknę o charakterze 
tych posiedzeń, że tam wyrabiają się wszystkie projek 
ta reform i przygotowują ataki, na instytucye i osoby. 
Słysząc tych mężów czynu, jak sami się tytułują, nie­
raz rzeczywiście czuję się zaambarasowanym, i aż mu­
szę się dobrze uszczypnąć, żeby mi się nie zdawało 
jak we śnie, iż jestem nagle przeniesiony na pola eli­
zejskie, gdzie za pan brat siedzę sobie w zacnem to­
warzystwie Katonów, Brutusów, Arystydów, a czasem 
Dantonów i St. Justów, tak decydująco krótkim mieczem 
rozcinają każdą kwestyę jaka się nawinie. Był czas, pa­
miętam dobrze te straszne ich miotanie się i gniewy 
na Towarzystwo naukowe że nie otwiera swoich szere­
gów licznym ochotnikom; ale nieumiem powiedzieć, 
jak dalece takowe uległo parciu, bo dawno już nie by­
ło o niem mowy. Uderzano potem na Towarzystwo sztuk 
pięknych, i nie przepuszczono nawet jego ociemniałemu

cznego gresza, że starca kalekę opatrzyło skromną pen- 
syjką. Zabezpieczenie ogniowe przeszło także przez róz­
gi; co się go naszarpano, co napodejrzywano, a jak 
skrytykowano organizm!

Myślałby kto że tam same siedzą półgłówki, nie 
umiejący sobie dać rady, ani całego interesu porządnie 
prowadzić. Teraz ogryzają kości Kirchmajera, i pewnie 
na długo im wystarczy, bo im nikt nie przeszkadza; 
jednakowoż dla odmiany smaku biorą się i do teatru 
i do Dyrektora, i nie mogą tego strawić, że się trzy­
masz jak możesz i że publiczność jest za tobą, [a oni 
mają już swojego kandydata, którego na językach jak 
pretoryanie na tarczach, w górę podnoszą. Osobliwi lu­
dzie! oni zawsze coś gryść muszą, nie jedno, to drugie; 
z pobudek szeroko afiszowanych: dobra publicznego; w 
gruncie zaś karmią się nadzieją, że wywróciwszy to co 
stoi i funkeyonuje, oni, jako uprzywilejowane zdolności 
i cnoty, zajmą miejsce osób zdyskredytowanych w opi­
nii. Dla tych przyczyn każdy kto stoi przy jakim obo­
wiązku, niech na te krzyki nie uważa, a robi swoje 
sumiennie i poczciwie; a pod żadnym warunkiem nie 
robi koncesyi dla tej mniemanej opinii, będącej tylko 
opinią kilkunastu próżniaków czyhających na opanowa­
nie każdej obywatelskiej instytucyi, aby, jak to mówią, 
wszędzie mieć swoją rękę. Aczkolwiek bardzobym wąt­
pił, czy wśrubowawszy się do jakiego zakładu publi­
cznego, byt owego niebyłby w najkrótszym terminie 
narażony na upadek. Jest to bowiem tak destrukcyjny 
żywioł, że gdzie on się przesunie, tam trawa nierośnie 
Świeży dowód mięliśmy na Towarzystwie oświaty, któ­
re zażywszy zbyt mocną dozę tego elementu, wyleciało 
w powietrze.

Jeżeli zatem przyjmiesz szanowny Dyrektorze, radę

owski prowadzą rokowania z Portą, aby uzyskać 
zaspokojenie życzeń przez nich sformułowanych. 
Stronnicy tak zwanej „Młodej Bułgaryi" nie chcą 
słyszeć o żadnych ustępstwach i protestują przeciw 
rokowaniom w tej mierze.

starego bywaka co jadł chleb nie z jednego pieca, to 
prowadź teatr jak prowadziłeś; pilnuj porządku, staraj 
się o skrupulatne przedstawienie każdej sztuki, arty­
stom nie pozwalaj się opuszczać, kompletuj trupę akto­
rami, którzy są w stanie wyrobić się na artystów; na 
krzyki zatkaj uszy, na intrygi nie zważaj, a ogół pu 
bliki, który ci dotąd sprzyjał, nieda się za nos wodzić 
tym przewodnikom, mającym nie jej, lecz swój osobisty 
interes na celu.

Zostaję z prawdziwem poważaniem.
Trzydziestoletni widz sceny krakowskiej.

Gospodarstwo przemysł i handel.
O ś w i ę c i m  5go marca. Targ na woły.
Przypędzono na targ 62 sztuk wołów galicyjskich 

Sprzedano: do Lipnika 29 sztuk, do Cieszyna 2 1 , do 
Opawy 12 sztuk. Płacono za cetnar wagi wiedeńskiej 
po 31 złr. 75 centów. Kupców bardzo wiele przybyło 
na targ, lecz mało dostarczono wołów, z powodu któ­
rego kilku z nich bez zakupna do domu odjechało, 
od 3go do 5go marca przywieziono do Wiednia 1264 
sztuk wołów.

Biała 5go marca.
Pszenica 5-— , żyto 3'50, jęczmień 2-80, owies 2' — 

kukurudza 3-75, groch 5‘— , bób 5 .—, soczewica 7-—- 
proso 6'50, grysik 11"— krupy perłowe 14" zie 
mniaki 1'44, siano 2‘—, słoma 2-20, wełna od 60 do 
140 złr., mięso 25-50 koniczyna 35-— , łój 38,

S*rzeg&ąd l̂otityezsiy.
Depesze telegraficzne

P a r y  i. 7 marca. Na posiedzeniu Ciała prawo­
dawczego hr. L e h o n  wyłuszczał interpelacyę swo­
ją  względem Algieryi. Żąda on dla tej prowincyi 
zniesienia rządów wyjątkowych, zaprowadzenia pra­
wa pospolitego, zrównania z Francyą i przywróce­
nia praw politycznych, osobliwie prawa reprezen- 
tacyi w ciele prawodawczem i takiej autonomii, ja ­
kiej używają kolonie angielskie.

s ' a r yż, 7 marca. Gazette de France ogłasza 
jismo hr. M on t a l e m  b e r  ta  z d. 28 lutego, w któ- 
rem tenże oświadcza, iż zgadza się na listy O. G ra  
t r y  i takowe usprawiedliwia. Wyraża on uwielbie­
nie dla biskupa D u p a n l o u p  i 0.  G r a  t r y ,  któ­
rzy mieli odwagę wystąpić przeciw ultramontani- 
zmowi, i mówi: Dzięki im, katolicka Francya nie 
zostanie daleko za Niemcami, Węgrami i Ameryką. 
Ubolewa on, że choroba nie dozwala mu zejść z 
nimi na arenę, a spodziewa się, że katolicyzm nie 
doznawszy jakiejkolwiek zmiany dogmatów i mo­
ralności, będzie musiał w Europie, jak to pierw u- 
czynił w Ameryce, zastosować się do nieuniknio­
nych stosunków nowoczesnego społeczeństwa.

P * r y *  7 marca. La Liberte donosi, że były 
minister F o r c a d e  de la R o q u e t t e  proponował 
Juliuszowi F a v r e ,  aby lewica wraz z prawicą po­
łączyły się dla obalenia obecnego gabinetu. Favre 
odrzucił tę propozycyę.

L o n d y n  7 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby niższej G l a d s t o n e  wniósł drugie odczytanie 
bilu agraryjnego. B r y a n  żądał odrzucenia bilu, w 
czem go poparł W h i t e .  W izbie wyższej toczy­
ły się rozprawy o koloniach. Rząd obstaje przy 
odwołaniu wojsk z kolonij.

IćJo rc* iicy j9  7 marca. Minister S e  11 a wyłu­
szczał na radzie ministrów pod przewodnictwem 
króla plan swój fiaansowy, i napotykał opór u 
swoich kolegów. Obawa zachodzi odrzucenia tego 
planu przez izbę. Margr. P e p o l i  ma nie wrócić 
na posadę posła w Wiedniu.

6 marca. Trzech znako-

4% ledeń 3 marca.

f t  Krążą tu pogłoski, że rząd nasz w Kotarze 
wpadł na ślad spisku przeciw Turkom w Suttory- 
nie. Mieszkańcy okręgu Dubrownika, Ubli,^ Castel- 
nuovo i Żupy oraz Krywoczanie z Hercegowiny chcą 
napaść i wymordować wojska tureckie stojące w 
Sutorynie. W skutek wskazówki danćj ze strony 
rządu austryackiego, Turcy się obwarowali, wzmo­
cnili i oczekują ze spokojem przyszłych wypadków. 
)owódzcą sprzysiężonych ma być niejaki Stojan 
(ovacevic, znany herszt, który ma już za sobą 
ilisko 500 ludzi. Spiskowców, jak się samo przez 
się rozumie, wspiera Czarnogóra, hasło jednak do 
napadu zupełnie ma wyjść z innćj strony, miano­
wicie od jakiegoś pana z Raguzy.

Dzienniki francuskie rozbierają ciągle pytanie 
względem rozwiązania Ciała prawodawczego i no­
wej ustawy wyborczej. Korespondeucya Havasa po­
twierdza, że rząd nie myśli wcale rozwięzywać 
izby, jeźli do tego nie będzie zmuszony, lecz za­
razem dodaje, że gdyby gabinet znalazł się w mniej­
szości skutkiem połączenia się prawej i lewej 
strony, wtedy rząd rozwiąże izbę. Raz rozwiąza­
wszy izbę, wygotowałby gabinet nową ustawę wy- 
jorczą i przedłożyłby ją  krajowi. Wtedy kraj roz­
strzygnąłby przez nowe wybory między tymi, co 
mu chcą dać wszystkie swobody zgodne z utrzy­
maniem porządku, a tymi, co powodowani innemi 
pobudkami, stawiać chcą przeszkody wprowadzeniu 
w życie projektów poddanych pod rozbiór wielkich 
komisyj specjalnych z Rady stanu i z ciała pra­
wodawczego.

Oświadczenie to półurzędowe jest wyraźną po­
gróżką dla prawej strony izby, ale nie dla lewej, 
bo rozwiązanie izby przyniosłoby korzyść lewicy. 
Dla tego nie rozumiemy wzbraniania się Favra 
z przystąpieniem do koalicyi z Forcadem de la Ro­
quette.

Nie sprawdziła się zapowiedź L a  France, iż le­
wa strona miała interpelować rząd o stanowisko 
jego w polityce zagranicznej. Interpelacya ta  mia­
ła poruszyć dwie kwestye: niemiecką i rzymską. 
Zdaje się, że między gabinetem a lewicą przyszło 
do porozumienia, aby nie poruszać w tej chwili 
spraw zagranicznych.

Skończona wreszcie kryzys ministeryalna w Ba- 
waryi przez przyjęcie teki spraw zagranicznych ze 
strony hr. Bray, dotychczasowego posła w Wiedniu. 
Hr. Bray był już dwukrotnie ministrem spraw za­
granicznych w latach 1846 i 1848.

Niemamy jeszcze żadnych wiadomości o prze­
biegu rozpraw w Izbie niższej parlamentu angiel­
skiego nad bilem agraryjnym, które rozpoczęły się 
w poniedziałek wieczór. Telegram mówi tylko o 
oporze jednego członka Izby. Rozprawy jednak po­
trwają czas jakiś, zwłaszcza, że wiele poprawek 
ma być stawianych.

Stan rzeczy w Mexyku ma być dla dyktatora 
bardzo niekorzystnym. Jenerał Negrete, który stoi 
na czele powstania, ogłasza poprostu, iż nie spo­
cznie, póki nie zakończy rewolucyi straceniem Jua­
reza i jego ministrów. Powstanie najsilniej rozwi- 
niętem jest w Puebla i w północnych prowincyach 
Zacatecas, San Luis, Queretaro i Jalisco, a w nich 
Juarez zaprowadził stan oblężenia. Juarez kazał 
wybrać 30,000 nowego żołnierza, co znaczy więcej 
niż podwoić wojsko. Pobór odbywa się prostem 
chwytaniem ludzi. Cudzoziemcy są przeto w obawie, 
aby nie pakowano ich także w kamasze.

t 4 o i i * t a u t y n o p o l  0 marca, 
sekretarzowi, a Dyrekcyi poczytano za nadużycie publi-mitszych Bułgarów : Seszkow, Janowicz i Michaj-

K r a k ó w  8 marca. 
Sreb. poi. et. za 100 zł 

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za loo rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj.
4g gal. listy zast. bez k.

n n » n „ 
Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k, 
„ L. Czer.z całąwpł 

Listy austr. zak. kr. z.
„ 6§ ban. rustyk. 

Listy gal. ban. hipot.

W ie d e ń  8 marca. 
5jj zjed. dług. pań. ban
5§ « n n sreb.
„ Obi. ind. czeskie 
„ „ bukowin.

„ galicyjs.
„ „ niż. Aust
„ „ siedmiog.
„ „ węgiers.
Pożyczka głod. gal.
5§ węg. pożycz, kol.

pieniędzy. Listy zastawne żądają płacą żądają* płacą żądają płacą
Fryderyki

żądają płacą 
10 30 
10 — 
12 35 

1 82-50 
121 25

żądają płacą 5J zakł. kred. austr. 108 - 107 75 Banku franko-węgier. 53 25 52 75 Kol. C. E l. (Emis. 1*62) 91 — 90 50 10 35
5g zakł. kred. austr. „ kraj. galicyjs. 

we Lwowie
„ pół.C. F.lOOfl.k.m. 91 — 90 50 Luidory

Suwereny angiel. 
Pruskie bil. kasowe. 
Srebro, kupony

10 10 
12 45 

1 83- 
121 50

110 I 108 spłacalne w 33 lat 90 50 90 - »o - 60 - „ „ „ loo  fl.w.a. 89 — 88 -
115

943
112

93;
4J galicyjskie
5» „

76 50 
86 50

75 50 
86 —

„ wied. d. obr. pł- 
„ galic. hipote.
„ naród, austr.

124 — 123 - „ wsre.58 „ „ „ 
Kol.gal.K. L. 300 fi. w.a- 

„ „ wsreb.lOOfl.w.a.

105 25 105 -
4

441
4

440 6g gal. zakł. kr. włoś. 91 - 90 50 729 — 727 — -------- 102 50
L w ó w  7 marca.151J 

183 J
151 5g Banku nar. los. 97 89 97 60 „ związków, aust. 91 — 93 - „ „ Emisya II. 98 50 98 —
182» 5g węgier. los. 91 — 90 75 „ dla obr. ogóln. 115 - 114 — Kol. Lw. Czer. po 300 f i .

84 - 83 50
Akcye kol. gal. b. kup. 242 50 241 50

821 82 5 g Domin. pań. I20fl. 128 — 127 50 Kolei Alfeldz.-fiiumeń. 170 25 175 75 (w sr. 5g za loo  fi.) B „ lwow.-czer. 209 50 208 50
122
5 88

121
5 81 Pożyczki loteryjne. Żegl. par. na Dunaju. 

Kolei Ces. Elżbiety
600 — 
193 -

598 -  
192 50

„ „ „ Emis. II 
Loyd. austr. lOOfl.m.k.

93 — ” Bauku hip. gal. 
Listy z. To. kr. gal. 5J

106 50 
86 75

106 — 
86 —

9 90 9 88 Losy poż. z r. 1839 135 50 234 50 „ półn. Ces. Ferd. 2175 2170 Tow. prags. przem. żel.
100 75

76 35 76 —
10 15 10 — „ 5 0 1854 91 50 90 50 „ galic. Kar. Lud. 243 50 243 - po 300 fi. 101 25 pListy zast. bankn hip. 90 25 90 —

78 i 775 V » » 1860 98 75 98 50 „ Koszyc.- Bogum. 65 50 65 — Kol. Rudolfa po 300 fi.
94 25 93 75

Obligi indem. b. kup. 74 50 73 80
87J 80} » „ » 1864 120 25 i 20 — „ Lwow.-Czern. 207 60 206 50 „ (w sr. 5 g za lo o fl. 50 pożyczka naród. 

Dukat holenderski
_ __ — —

70 75 „ Como renty 24 ~ 23 50 „ Rudolfa 165 _ 164 50 Kol. Sied. za 2 0 0  f i .  w.a. 91 25 91 - 5 82 5 73
243 240 „ Kredytowe 

„ ks. Klary
103 — 162 50 „ Siedmiogrodzk. 169 25 168 75 Kol. rząd. 500 fr. za szt. 142 25 141 75 cesarski 5 86 5 80

207' 205 37 — 36 - „ rządowej 
„ południowej

396 — 394 — „ „ Emis 1867 142 25 141 75 Półimperyał rosyjski 10 15 10 —
89 25 88 75 „ żegl. par. na D. 100 — 99 50 216 50 246 30 Kol. poł. 500 fr. szt. 122 — 121 70 Rubel srebr. rosyjski. 1 96 1 90
91 50 90 50 „ hr. Keglevich 18 50 17 50 „ Pardubickiej 176 _ 175 - „ Bony 1870-187468 250 50 249 50 „ papier. „ 1 51} 1 50,' 

1 8 2 ;90 25 89 75 „ miasta Budy 
„ K sięcia Palfy 
„ Rudolfa

34 50
o i

33 50
o n  s  n

„ Cisańskiej 
n w?g- półn.-wsch. 
„ węg. wschodn.

246 50 
165 50

216 - Kol. połud. półn. niem.
5g za 100  fi 

n „ w  srebrze
82 50 81 50

Talar pruski 1 83}
Ol ou
16 25

uU s>U
15 75 98 -

loo  --
97 50 95 — 94 60 W a r iiz -  7 m arca.01 80 01 70 „ ks. Salm 41 — 40 — Tow. hand), płod. les. 40 25 39 75

OD 
OD 

v
-

W* ^
Oi 

O
i

94 51
93 8571 f.O

95 —
71 40
94 —

„ hr. St. Genois 
„ hr. W aldstein

30 50 
23 -

29 50 
22 — Oblig. pierwszeństw. Waluty Listy zast 1 ser. rob. 

» ,  2  »
74 25 
74 25

73 75 
73 80

„ ks Windischgr. 21 50 20 50 Kol. pół. czes. po 3oo f i .  

a w sr. po 5g za loo f i 94 25 93 75
Cesarskiej korony 
Dukat na wagę I  7 ___ .—

kupon „ 
Listy likwidacyjne „ 76 66

— 82J 
76 43

90 — Akc. bank. i  przem Kol. zachód, czesk. za „ odrączkowy 5 84 5 82 5 kupon „ — — 1 61
70 - 75 50 Banku anglo-austr. 370 - 309 - 300 fl.w.a. sr. lo o  fl.w.a 93 50 93 — Napoleondory 9 91 9 90 Pożyczka r. 1864 „ 157 — 156 —
79 75 
101 50

78 75 
100 5f

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

103
283 40

102 hr 
283 20

Żeglugi par. na Dunajn 
Kol. Ces. Elżb. 5g za

— — Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe 7  7 — —

„  r. 1866 „  

Kolej warsz. wieb. „
158 — 
70 50

157 25 
69 50

„ „ węgier. 91 - 89 - lo o  fi. m. k --  --- —  — Srebro 121 50 121 25 „ warsz. bydg. „ 73 — 72 —

109 — 108 50 Banku franko-austr. 117 - 116 - ,  (sr.po lo o  f i .  w.a. 92 25 91 75 Złoto al marco 5 81 5 80 B wwąs. teresi , "

S k in ie  depessa telegraficzne
L w ó w  9 marca, godz. 2 l/a po południu. W spra­

wie Dobrzańskiego, R e w a k o w i c z  i L a m  uznani 
zostali 11 głosami przeciw jednemu winnymi prze­
stępstwa obrazy honoru. Skazani zapowiadają za­
żalenie o nieważność.

W ied eń  9 marca. Pod względem przeniesie­
nia wojsk z Dalmacyi nic dotąd stanowczo nie 
orzeczono. Aż do dalszego postanowienia jedna 
brygada pozostaje w Kotarze. Następca A u e r -  
s p e r g a ,  który nagli o uwolnienie swoje, nie jest 
jeszcze wiadomy. Nowe są usiłowania w toku 
względem ugody z przywódcami czeskimi, których 
udział ma być zapewniony. Książę Lobkowicz ma 
pośredniczyć u szlachty. W sprawie Ungera uda­
je się do Gradcu komisya sądowa wiedeńska. (Prof. 
Unger znaleziony został d. 13 lutego bez życia; 
zbadanie lekarskie bardzo powierzchownie zrobione 
wykazało zabójstwo, a dotąd nie rozpoczęto śledz­
twa sądowego. Red.)

W i e d e i i  9 marca. Presse zamieszcza list ory­
ginalny z Kotaru, donoszący, że w końcu lutego 
rząd austryacki dowiedział się o tajnej zmowie 
wielu plemion chrześciańskich zamieszkałych w o- 
kolicach Sutoryny, w zamiarze napadu na obóz tu ­
recki i wparcia Turków w morze. Rząd austryacki 
zarządził w skutku tego ustawienie gęstego kor­
donu wojskowego, a Turcy okopali się jak najle­
piej dla powstrzymania napadu.

P a r y z  9 marca. Papież kazał wniosek o ob­
wołaniu nieomylności rozdać, i dozwolił robić 
nad nim uwagi do d. 17 marca. Rząd francuski 
domagał się w Rzymie urzędownie przypuszczenia 
na sobór szczególnego swojego wysłannika. Kardynał 
A n t  o n e 11 i przyrzekł wziąść żądanie to pod rozwagę.

F l o i e n c y a  8 marca. Minister wojny zarzą­
dził urlopowanie 30,000 ludzi.

Kursa. Wiedeń 9 marca godz. 1 minut 50. 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 61-60. -  zjed.
dług państwa w srebrze 71.30 — Losy z r. 1860 
97.80 — Akcye banku 726. — Akcye kredytowe 
281-50. — Londyn 124-—. — Srebro 121-—. — 
Dukat 5-82. Lombardy 244-80. — Losy z roku 
1864 H9-75. — Akcye franko-austryac. .117-—. — 
Napoleony 9 89. — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
24U-50. — Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 206-50.— 
Akc. kol. północ. - wschód. 165- . Akcye banku
związków. (Vereinsbank) 92-50. — Akcye banku 
jenerał. 72.—. — Renta w srebrze 79-40 — 9 ^ ? '  
indemniz. gal. 73.80 — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 114.75. Akcye anglo-banku 371'— - 
Akcye kol. rządowej 390.—. — Akcye kol. siedm. 
168-50.— Akcye kol. Rudolfa 164-75. Akc. kol. 
Pardubic. 179'—. —  Akcye kol. północ. 215-25.— 
Tramway 201-50. — Akcye banku budowy 67.— . 
Akcye kol. wschód. 96.75 — Akcye koL Alfold. 
175-75. Akcye banku anglo-węgierskiego 101-50. 
Usposobienie giełdy: mdłe. __________________

O D POW IED ZIALNY RED A K TO R  I  WYDAWCA

Antoni Mt lobukouski,



4 CZAS z Czwartku 1q Marca 1870

Sprostowanie!
N ie chcąc nigdy przyw łaszczeń  eobie 

cudzych  utworów p iśm ien niczych , mam 
za obowiązek oznajmić: iż  nie jestem  by­
najmniej autorem artykułu w „Kraju“ N. 51 
zam ieszczonego, a n iew łaściw ie mnie przy* 
pisywanego. Juliusz Florkiewics.

(410-1.3)

T arnów  5  M arca 1870.

Autor bezimiennej korespondencyi z Tar­
nowa datowanej, w N . 60  z r.b. „D zienni­
ka Polskiego" um ieszczonej, zarzucił z na 
zw iska niew ym ienionem u czynnem u człon­
kowi byłej organizacyi z r. 1863, n ietyl- 
ko w iele niecnych postępków, ale zarazem  
zdradę i kradzież narodowy' h pieniędzy.

Tak j a ,  jako były sternik obwodow y, 
jak  w ielu  byłych czynnych członków tej 
że organizacyi, upatrując w tej korespon  
dencyi tendencyjne upośledzenie n ieszczę­
śliw ej wprawdzie w skutkach, jednakowoż 
dla narodu zaw sze św ięt-j sprawy; posta­
now iliśm y za wspólnem  porozum ieniem  
z łożyć tę sprawę w ręce Sądu honorowe­
go, aby tenże po jak najścislejszcm  i naj- 
surowszem  publicznem  zbadaniu każdego  
pojedynczego zarzutn, powzięte przekona­
nie publicznie ogłosił.

D zień  rozpoczęcia tej czynności ogłosi 
Sąd honorowy, jak tylko się ukonstytuuje.

(319) J ó z e f  F ę d r a c k i .

Promessy losów kredytowych
których ciągnienie d. I K w ie tn ia  r.b 
zastąp i, z głów ną wygraną 2 0 0 0 0 0  złr. 

wraz ze stęplem  po 4  złr. 5 0  cent.

Losy pożyczki m. Bukaresztu
wartości nominalnej frank. 20 , losowane 
6 razy do roku, których najbliższe ciągnie­

nie z główniejizemi wygranen.i 
1 0 0 .0 0 0  fra n k ó w , TS.OOft fr„  

5 0 0 0 0  fr. i t. d.
d n ia  1 M aja r. b. nastąpi,

po l O  Z - ł r .  W. a. sprzedaje 
( 411-1-7) J a n  B a r t l  w Krakowie.

u£t Jarmark na konie!
W  mieście Tarnowie odbędzie się 

na dniu 2 8  marca 1 8 7 0  r. i nastę­
pnych w i e l k i  j a r m a r k  na  k o n i e .

jarmark t e n , na który sprowadzone 
konie od opłaty targowego są wolne, 
bywa z wszystkich jarmarków naszego 
kraju najliczniej zwiedzany, i zaleca się 
szczególnym doborem i wielką ilością 
koni najszlachetniejszej rasy ang elskiej 
i arabskiej. ( 2 9 6 . - 3 )

T a r n ó w  d. 14  lutego 1 8 7 0 .

W Porębie Ż egocie
w ogrodzie pp. hr. Szembeków pod A l ­
wernią, są do nabycia S Z C Z e p y  O -  
W O C O W C  doborowych gatunków: 
k r z e w y  egzotyczne, r ó ż e  wyso­
kopienne, rem ontante , r o ś l i ­
n y  eranżertjne i cieplarniane i t. p. 
Na żądanie katalogi doręczone będą. —  
Obstalunki przyjmuje Pomolog planta- 
cyi pan J o h n ,  lub wprost Zarząd ogro­
du w P o r ę b i e ,  poczta Krzeszowice.

(S 81-1-2) _________ _____

Prnninar\/a w S zczurow ej
I I U p i l l u v j C l  jest (j0 wydzierżawię 
nia każdej chwili. —  Szczegóły powziąść 
można na miejscu, lub listami f ra n k o w a -  
nemi pocztą: 1 .  S i .  Ujście Solne.

(309 1-3)

Pewien gospodarz,
były  w łaściciel dóbr, przedtem  zaś samo­
dzielny zarządca obszernych dóbr tak w 
Prusiech jako też i w A ustryi, obznajo- 
m iony ze w szystk iem i gałęziam i gospo  
darstwa i b ieg ły  w języku  polskim , po 
szukuje posady jako Dyrektor, lub sam o­
dzielny Zarządca w iększych dóbr. Tenże 
zgadza się również na przyjęcie posady  
w obszernym  Handlu drzewa, lub w ię­
kszym  zakładzie fabrycznym . Obecnie li­
czy lat 33 i m oże natychm iast objąć no­
we m iejsce. —  Ł askaw e olerty przyjm uje 
p, R u t l o l f  J J o s s e  w B e r l i n i e  pod 
cyfrą t t .  9 2 7 J .  (352)

Raccahout arabskie
j > ,  D e l a n g r e n i e r .

Środek ten potw ierdzony przez pa yzką 
akademią m edyczną, leczy  słabości żołąd­
ka i  k iszek, przyspiesza powrót do zdro­
wia, wzm acnia dzieci delikatne i wątłe, 
zabezpiecza od gorączki tyfoidalnej i ch o­

rób epidem icznych.
W  Paryżu przy ulicy Richelieu 26 — w Kra 

kowie w aptece p. I. Trauczyńskiego — w Bro 
dach w aptece p. Kullaka — we Lwowie w ap­
tece p. Mikolasza. (67-6-)

HEMOROIDY,
naw et zastarzałe, można bardzo prędko w yleczy 
przez użycie POMADY p. R oger ,  mającej wła­
sność roztw arzania i rozpędzania. Cena bardzo 

przystępna. (67-21)

PAPIER ELEKTRO-MAGNETYCZNY
p. R oger, leczy g-oóclec, boleści krzyża, 
paraliże, jak również katary, trytacye 

piersi 1 naczyń oddechowych.
9 ^ .  Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar­

cina Nr. 325 — w Krakowie w aptece pana 
I  Trauczyńskiego we Lwowie w aptece p. 

M ikolasza— w Brodach u p. M. K ullaka'

Z zaręczeniem prawdziwości.
Przyjęty przez cesarskie, królewskie 1 ksląięoe 

dwory I
Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale.

S r  L . (BŚK UK kBiOIM

SPIRYTUS KORONNY,
(Quintessence d’Eau de Co­

logne). Oryg. flaszeczka 
zlr. 1 '25 i po 75 cent.

Najdoskonalszego gatunku — nietylko jako 
nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, ale 
także jako  znakomity środek lekarski oży­
wiający i wzmacniający siły żywotne.

to ziołowe,fflydł(
BORCHARDTS

KIyALTER-
SEIFE.

W

do upiększenia i poprawienia p ł c i , — 
wypróbowany środek na wszelkie 
n ie c z y s to ś c i  skórne, używane 
z wielką korzyścią w kąpielach wszelakiego 
rodzaju, w opieczętowanych oryginalnych 

paczkach po 43 kr. —

Dra B erin g u iera

Roślinny środek
do farbowania w łosów,

(kom pletny w puzderku z szczot- 
'  . kami i miseczkami 5 złr. w. a.) 

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieszkodliwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako  tćż i brwi we 

wszelkich możliwych odcieniach.

(pr©fr. (D)ru y g Q G Q o s

Roślinna Pomada woskowa,
nadaje połysk i elastyczność włosom, jes t wy­
próbowanym środkiem do utrzymania roz­
działu. — W oryginału, paczkach po 50 c —

®r# iŚ K lM iO S R A
Roślinny środek do 

farbowania włosów,
w flakonach na dłuższy użytek 

wystarczających, po t  złr., 
składający się z najodpowiedniejszych skła­
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie­
nie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako 
też w celu ustrzeżenia się od tak przykrych 

liszajów i łuszczenia się skóry.

Mm dl©
Pasta do zębów,

w */i i V , p a c z k a c h ; p o  7 0  ^  
i 3 5  cen t 

Najtańszy i najwygodniejszy i naj 
pewniejszy środek do utrzymania! 
i czyszczenia zębów i dziąseł — 
przyczynia sie równocześnie do na 
dania dobrocżynnćj świeżości ustom i pod­

niebieniu.

Balsamiczne Mydło oliwne,
ako środek do codziennego umywania łago­

dnie działający, może być poleconym jak  naj- 
usilnićj nawet Damom i Dzieciom płci najde- 

likatniejszćj.
Paczka oryginalna 35 centów. —

Kr. F izyk a  obwod.

i l l k  X o p b a

.^ C u k ie r k i  ziołowe
89 dl® swych obfitych części 
składowych z najszczególniej­

szych i najodpowiedniejszych soków zioło­
wych i roślinnych uznane, jako w y p r ó b o ­
w a n y  środek domowy na Jcataralną chryp­

kę, drapanie w szyi, zafiegmienie itp. 
Oryginalne pudełeczka po 70 i 36 cent. w. a.

^OCT0ł
MKTUNG’sj

Si
ilOELij

.Olejek z kory Chiny,
Iz wywaru najlepszej kory Chiny i 
olejków woniejących na zakonseiwo- 
wanie i upiększenie włosów, (w opie- 

Iczętowanycn i w szkle ostęplowa- 
nych flaszeczkach po 85 c.)

D r a  I ta r tu n g a

POMADA ZIOŁOWA,.ta fty !
na wznowienie i wzmocnienie 
porostu włosów, (w opieczęto­
wanych i w szkle ostęplowa- 

nych słoikach po 85 cent.)
'f/grW s z y s t k i e  wyż przytoczone przedmioty, 

(twierdzono iweml ehwalebneml własno­
ściami, sprzedają 

pod za ręczen iem  to żsa m o śc i
wyłącznie tylko następujące firmy: 

w KRAKOWIE jedynie:
W7. R ed yk  a p t. p . J ó ze f  Jah n  

i p. J a k u b  G oldw asser ,  Stradom, 
w Białej p. Leopold Schwanzer, w Bełzie p.
A. W. Grot — w Borszozowle p. A. Niemeze- 
wski i Sp.— w Brodach p. Ewa Kornfeld i p- 
Franciszek Gomolióski ap. — w Brzeżanach p.
B. Fadenhecht,— w Bnozaozn p. A. Kercel i p. 
Karol Fr» Popowicz— w Bochni p. Paweł Nie­
dzielski — w Czernlowoach pp.) Ig. Schnirch
w Drohobyozy p. J . Rosenheim, — w Gorlicach 
p. W alery Kogawski apt.— w Gródku p. Toma­
szewski ap t.— w Grybowie p. A. Muszyński, — 
w Jarosław ia p. Rohm ap t.— w Jassaohp . Mi­
chał Neumann,— w Kołomyi p. Jan  Sidorowicz 
apt. i p. K. Laden—w Krośnie p. Ant. Krzyszto- 
forski— we Lwowie pp. J . F. Kleina wdowa 
et Riessler, p. Zygm. Rucker aptek., p. F ry  
deryk Schubuth, p. A. Berliner aptek, (przed­
tem Laneri i p. P iotr Mikolasch,— w Liska p. 
Robert Barański, — w Hanasterzyskach p. J. 
Lipschfitz — w Mlkulińcach p. Stanisław Mie- 
dlicki apt. — w Myślenloaoh p. F. Sendler— 
w Howym-Targu pan Karol Laur, — w Iłowym 
Sączu p. Ignacy Garan, — w Przemyślu p. Ed­
ward Machalski, — w Przeworsku pan Feliks 
Switalski apt. w Radoweaoh p. Karol Teich- 
mann, — w Bawle Buskiej p. Jan  Distl apt. — 
w Bzeszowle p. Ign. Schaitter i Sp. — w 8a- 
degórze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan 
Zarewicz, — Samborze pan Antoni Kromer, — 
w Sędziszowie p. Jan  Kownacki, — w Stryju 
p. J . Germann apt. — w Skalacie p. T. Dziem­
bowski — w Sokalu p. A. W. G ro t,— w Sta­
nisławowie p. Ferdynand Stecher apt. (dawn. 
Tomanek), — w Serecie pan J . Dempniak, — 
w Suczawle pan J . Szymonowicz — w Tar­
nowie p. W. T. A. W ielogórski i p. Henr. Koy, 
— Tarnopolu p. A. Morawetz i p. Wal. Stachie 
wicz, — w Wadowioaoh p. F. Foltin, — w Za 
leszozykach p. Józef K odrębski,— w Złoczowie 
p. O. Fadenhecht— w żółkwi p. Resie Barbag, 
—w Żurawnie p. W ładysław Postępski.

C. k .
K O L E J

u p r z .

G A L IO .

K A E O L U  L U D W I K A .

O B W I E S Z C Z ENIE.
1 dniem 1 Marca 1870 r,

aż <lo dalszego ogłoszenia

rozszerza się istniejącą zniżoną tary­
fę dla zboża i t  d.

w północno - niemiecko - galicyjskim ruchu 
związkowym, przy zatrzymaniu wszyst­
kich dotyczących podstaw także na zagra­

niczne stacye:

Berlin, Hamburg, Drezno, 
Lipsk i Halle.

Z powyż wymienionym dniem wchodzi tak­
że w życie taryfa zniżona dla l i  U BiII- 

r u d z y ,  ze stacyj:

Czerniowce, Suczawa, Roman 
i Jassy, do wszystkich zagra­

nicznych stacyj
północno-niemiecko-galicyjskiego związku.
Dotyczących tar} f nabyć można we wszyst­

kich stacyach związkowych.
W iedeń w  Lutym 1870.

Assystent Farmacyi uzdolniony,
z chlubnemi świadectwami, poszukuje miejsca na 
p r o w i n o y i  lub za granicą. — A dres: W. Ł . 
poste restante Hrahów- (405-1-3

(309-3)

M arny zaszczyt niniejszem donieść, że W 'y IftCIEllSk SjJI*ZC 
( l a ż  n a s z e g o  c e m e n t u  w c. k. austryackkuu pań­

stwie powierzyliśmy znowu panu ]7l f H * k l lS © W i S c h f t f e r  
w Mysłowicach i prosimy wszelkie zamówienia nadsyłać do po 
wyżej wymienionego.

J K o n a s s e w s U i ,
Dyrektor fabryki kortland-Cementu w Grodźcu-

Odnośnie do powyższego ogłoszenia dostarczam C e m e n t u  
z tejże fabryki po oryginalnych cenach i ofiaruję go po 7 złr. 

franko, dworzec kolei w M)słowicach. (398-1.3)
J f K a r U u s  S c h i i f e r ,

w Mysłowicach.

S I R O P  Z E L A Z I S T Y
w połączeniu 

t  wytworem ze skórek pom arańcz i z 
Quassia Am ara  jak rów nie!

Z IODANEM  ŻELAZA, 
p ,  J . - P .  Ł A R O Z S ,  aptekarza  

Ulica des Lions-S t-P aul, 2, w P a r y lu .  
Żelazo w stanie ciekłym  najdogodniej przys­

wajać siądą je  przez każdy organizm ; u lycie jego 
w tym  stanie nie wystawia na iad u e  niebezpie­
czeństwo, a skuteczniej działa j k przygotowane 
w pigułkach, lub  w cukierkach Działanie tego 
syropu jest toniczne  z powodu Ju-laza; przeciw- 
gorączkow e  z powodu quassia am ara , rozpusz­
czalne 1 powodu skórek pomarańczowych w 
skład jego wchodzących. Jest 10 najlep-zy środek 
wzmacniający dła słabych i wycieńczonych tem ­
peram entów  najpewniejsze pomocni ze lekarstwo 
przy ubyciu tranu w ielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak powsze­
chnie ocenionych we w-zeik ch słabościach 
fo lądka, w trudnem  traw ieniu i w braku  apety tu .

Dostać moSna w IF arszaw ie  w składach m ato- 
ryatów  aptecznych PP . Gallego i S p iessa; w 
K rakow ie  w aptece P . T rauczyńskiego; w Poz­
naniu  w aptece P. doktora M onkiewicza; we 
Lwowie w aptece P. Piotra M ikolasch.

(45-17)

Drukarnia PELARA w Rzeszowie
p o szu k u je

zdolnych Zecerów.
T ylko ci Panow ie, którzy sobie życzą  

zająć długotrw ałe i spokojne stanowisko, 
zechcą się zgłosić do Księgarni F e l a r a  

R zeszow ie . |(44i-l.3)

|  Najnowsza oferta szczęścia, i
Gra a u str y a c lłle m i J e  sa m i |
dozwoloną jest przez cesa rsk o -  

a u str y a ck i rząd.
„B łogosław ieństw o Boskie u Colinal"

I  W ielkie znacznem i wygranem i po­
ił m nożone losow anie kapitałów  prze- 
ą sz ło  4 m ilionów.
|  Losow ai.ie odbyw a się pod dozorem  
^ rządu. —  C iągnienie rozpoczyna s ę 

|* O g o  U l a r c a  r .  b .
T ylko 4  z lr . w . a . lub  

*  z łr .,  w . a- lub  
1 z łr . w . a. kosztuje 

|  oryginalny Los państwa (nie zaka- |  
j  zane Prom essy) przez państwo porę- |  
|  czony, z m ego debitu, i przesyłam  “ 
i  takowy za opłacouo>i»i nadesla- 
I niem g o tó w k i nawet w najodle- 
f g lejsze okolice.
 ̂ T ylko wygrane będą wy iągnięte.

J G łów ne wygrane wynoszą :

1 z lr . 2 5 0 .0 0 0 .  2 0 0 .0 0 0 ,  1 9 0 ,0 0 0 ,  | 
1 1 8 0 . 0 0 0 ,  1 7 0 .0 0 0 ,  1 6 5 . 0 0 0 ,  ‘
I  1 6 2  5 0 0 ,  1 6 0 . 0 0 0 ,  1 5 5 . 0 0 0 ,
i  1 5 0 0 0 0 , 1 0 0 0 0 0 , 5 0 0 0 0 ,  4 0 .0 0 0 ,
1 3 0 .0 0 0 ,  2 5 .0 0 0 ,  2  po 2 0  0 0 0 ,

3 po 1 5 .0 0 0 ,  4  po 1 2 .0 0 0 ,  5  po I
1 0 .0 0 0 ,  5  po 8 0 0 0 ,  7 po 6 .0 0 0 ,
2 1  po 5 .0 0 0 ,  4  po 4 .0 0 0 ,  3 6  po
3 .0 0 0 ,  1 2 6  po 2 .0 0 0 ,  6 po 1 .5 0 0 ,
5  po 1 2 0 0 ,  2 0 6  po 1 .000 ,  2 5 6  
po 5 0 0 ,  3 5 0  po 2 0 0 ,  1 7 8 5 0  po

110 ,  1 0 0 ,  50 , 30 .
^jSĘP Każdy los wygrywa najmniej 

wartość 2 talarów. (768-7-15) 
Wygrane pieniądze i urzędowe w y­

kazy ciągnitń  rozsyłam  mym odbior­
com szybko i dyskretnie. — Przez 
moje Losy szczególniejszem obdarzone 
szczęściem w ypłaciłem  mym od b ior­
com w samej Austryi najwyższe głó­
wne wygrane złr. 300,000, 225 .000 , )
150.000, 12 5 .0 0 0 , kilka razy po
100.000, niedawno znowu wielki los 
a dopiero, bo 29go p. m. znowu  
najw yższą wygranę głów ną wvpła-

I ciłem  w W iedniu.
Zwracam uwagę na to, że po tem  

w ielkiem  losow aniu nowe m e tak 
prędko nastaną; zatern upraszam m - 

(j teresowanych obstalunki teraz je ­
szcze sp ieszn ie nadesłać.

Jjaz. Satns. Cohn
w Hamburgu.

Kantor bankowy i wekslarski.

0  m'msmw ®

ML W  I B L K A
rzeczyw ista||| wyprzedaż I

Lokal, w którym  ju ż  od 20tu lat znajduje się nasz składTubrycmy towarów Alpacca i chińskiego srebra, w skutek
dąży domu zm uszeni jesteśm y opuścić. N ie zn a laz łszy  w ięc odpow iedniego sklepu, m usim y nasz ® ^
w rzetelny sposób niżej ceny własnych kosztów wyprzedać i upraszam y W ysoką Szlachtę i Szanowną 1 ubliczność o 

nabyw ania naszych od 36 lat znanych i dobrze renom owanych w yrobów.
D ajem y i nadal zaręczenie za rzetelność naszych  towarów, gdyż fabrykę tycbże dalej prowadzić będziem y.

Następujące przedm ioty z najlepszego srebra ch i7skiego i A lpacca, którego metal spodni jest blaty (a  teua samem n i­
gdy żó łty  ani czerw ony być nie m oże) po wieloletniem  ccdziennem  używ aniu, wyrówna się wyrobom srebrnym.
Łyżki itotowe. . .
Łyżeczki do kawy • . . . . , 
Może atolowe, ze śrubami pa- 

tentowanemi, które nie dają os­
trzom w y p a d a ć .................................

W idelce dlo ,
Widelce całe z m etalu . . „ 
JKoże lub widelce deserowe 
Łyżki deserowe . .
Czerpaki do m leka .

za tuzin od złr. 9-50 do 14 50
dto

dto „ 
dto » 
dto „ 
dto „ 
dto „ 

. za sztukę „ 

. za sztukę „

5'50 -  7 —

9 50 . 14 _
9 50 -  12-60

11---------14 —
7--------------- 10  —

9.---------1 4 -
1-75 — 2-75 
3 25 — 4-50

6 50 7-50Podstawki na noże . . . .  za tuzin 
Świeczniki stołowe, srebrny

lason N. I I .................................................para „ * 2-— — 6'
Świeczniki stołowe dto N. I  . _ „ „ „ 6 — 14' —
Świeczniki ramienne na 2, 3, 4 i 5 świateł 16-— -  50' — 
Cukierniczki lub wazy . . .  za sztukę „ 5-— — 10-
K o s z y k i  na bułki z drutu chińsjsrebr. „ „ „ 2-------------4 '—
Moszyki dto m assif.........................  „ „ 6-fO — 14-—
Serwisy na ocet i o l i w ę .........................  „ „ 3'50 — 8'—
Serwisy na ocet, oliwę, musztardę, cukier „ „ 15'- — 20-
Pieprzniczki i Solniczki . • . . „ „ „ 1‘20 — I‘80

Korki do butelek z figurkami za
Czerpaki do zupy.

Łopatkki do tortów od złr. 3 do 4 50. -  Łyżki i Widelce do sałaty od złr. 4 do złr. f-BO „„
sztukę 55 c e n t . -  Naczynia na miałki cukier i pieprz całe z metalu lub pięknie szlifowanego szkła 60 centów do złr. 2-30 -  Kubki na 
jaja od 50 do 75 c e n t . -  Lichtarzyki od 80 cent. do złr. 3.60 -  także Serw sy na herbatę, kawę, deserowe 1 stołowe 
1 J w najnowszym kształcie. — Filiżanki serwisowe każdej wielkości i t. p. \iW--LA)
Szkatułki na Serwisy n a  1 d o  24  osó b  w y ra b ia ją  s ię  w n a sz e j f a b ry c e  w y tw o rn ie  i  p rę d k o ,  a  po  n a d e r  n is k ic h  ce- 
n a c h ; p o d e jm u je m y  się  ta k ż e  ry to w a n ia  w  k a ż d e m  d o w o ln em  p iśm ie  i k o sz tu je  ła c iń s k a  l i te r a  4  cen t., g o c ^ a  6 c .?

monogram lub korona w edle w ielkości od 15 do 4 0  cent.
W sz y stk ie  p o w y ż sz e  p rzed m io ty  ja k o  n a jo d p o w ie d n ie jsz e  ta k  co  do ja k o śc i,  

ja k o  te ż  ta n io śc i, za leca ją  s ię  na  w y p raw y  i p o d a ru n k i ślu b n e.
_  W łaściciele R estauracyi i K a w ia rń , nie powinni omijać tej dobrej sposobności zaopatrzenia sw ych p o trz e b . 
W szelk ie drobne opakowanie bezpłatnie. R ozsyłki za za zaliczką. Towary^ niepodobające się będą odm ienione. 

Przy zam ów ieniach  S z k a t u ł e k  i  g r a w t r o w a i l  prosim y o zadatek,

P ierw sza  c. k. u p rzy w ile jo w a n a
Fabryka towarów ze srebra chińskiego i Alpacca w  Wiedniu. 

M T S K Ł A D :  3 i  o i l  1 m a r  l i t  X r .  1 0 . " W

Ś rodek  od  r a z u  u ś m ie r z a ją c y  
m igra te , , bó l g l o n y  g w a ł to ­
w n y  i new rag lię , b iegunki i 

i rzn ięc ie  w  ż o ł ą d k u ,
zwany

G U A R A N A
RIMAULT ET C.E A P T E K A R Z Y *  PAF

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody o- 
cukrzoiej i zażyty, dostateczny je s t do uśmie­
rzenia natychmiast najsilniejszego bólu głowy i mi­
greny i do zatrzymania rżnięcia żołądka i bie­
gunki. Sprzedają się w pudełkach zawierających 
dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, aby 
każdy proszek był opatrzony podpisem: Cirl- 
mault et Cornp.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
Trauczyńskiego i Redyka — we Lwowie w ap- 
iekach pp. Mikolascha, Zygmunta Rukera i B er­
linem — w Brodach w aptece p. Kullaka u p. 
Franzosa — w Rzeszowie w ap ttce  p. Schaitte- 
ra -  w Wiedniu w Składach mateiyałów aptecz­
nych pp. Raabe i ROder. (64-11-8)

Z powodu zmiany gospodarstwa są  do 
sp rzed a n ia  Z o w c z a r n i  z a r o d o w e j  

ra sy  p r a w d z i w e j

Negretti
lir. S ter n b er g a  w  R a u d -  
nitz przy F r a n k e n ste in ,
W pruski n Szltjsku, około l O O  t r y -  
k ó w  B3 wychowek, od 2 do 3  lat i 
4 0 0  m a t e k  na wychowek od 2

do 6  lat. (376 2 -3 )
Zdrowie, obfitość wełny i stałe w ra- 

dzanie się ustaliły dostatecznie dobre i m i e  
istniejącej od 4 9  lat trzody.

Z arząd  go sp o d a rczy .

P I G U Ł K I /R O Ś L IN Y  MATIKO
PP GR1MAULT t r C  miMzywPARYŻU

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowa- 
tej zawierają balsam kopajwy w  stanie płynnym; 
sprawiają odbijanie, mdłości i boleści żołądka. 
Jedynie Kapsułki z roś iny Matico p Grimault 
nie sprawiają żadnej z powyższych niedogodno­
ści , ponieważ zawierają kopajwę w stanie 
s ta ły m  a  n ie  p ły n n y m  w 'p o ł ą c z e n iu  z  e s s e n -
cyą Maiico. Powłoczka klejowata n zpuszcza sie 
łatwo w trzewach a nie w żołądku, i dla tego 
to kapsułki te działają dzir sieć razy silniej, jak  
wszelkie inne przeciw rzerzączkom nawet  chro­
nicznym i zadawnionym. (64 7-12)

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. I. 
Trauczyńskiego i Redyka — we Lwowie w ap­
tekach pp. Piotra Mikolasza, Zygmunta R ukera 
i Berlinera — w Brodach w aptekach pp. Kulla­
ka i Franzosa -  w Rzeszowie w aptece p. Szait- 
tera — w W iedniu w Składach materyałów ap­
tecznych pp. R aabe i Róder.

P A S T A

ZKO DEINY - TOLU
(Balsamina Tolutanuni)

Leczy n ie /.y t, Suclie  
Lnszie, G ryp y , 
ir ry ta c y e  piei 
siowe i p łu c  
i koklusze

P
W  PARYŻU

U lic a  D ro u o t ,  15.
r W e  Livowie, P .  M ik o l a s c h ^
t A rażo iv iV ,T R »cczvńsz iE iso

W Urodach, P. Kullak.

WODA Dra JACKSON
w P aryżu , (47-22.)

Oddawna znana i oceniona za najskuteczniej­
szą na leczenie i zachowanie o j  pruchnienia zę­
bów, sprawia przyjemną woń w ustach, leczy 
dziąsła delikatne skłonne do krwawienia, uśm ie­
rza w jednej chwili najgwałtowniejszy ból zębów.

gStsT" W Paryżu w aptece p. Cahan, 67 rue 
Jean Jaqnes Rousseau — w Krakowie jedynie 
w aptece p. I. Trauczyńskiego — we Lwowie w 
aptece p. P io tra Mikolasza — w Brodach w ap - 
ece p. Kullaka.

IWISUŁGIEi— S H
gułek anti-newralgijnych Dra CR0N IER Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trsuczyó- 
kiego przy ulicy Floryańskiej — w B r o d a c h  u 
p. M. Kullaka. (294-6-64)

Czwórka gniada
^  m ia r y ,  

J g f e \ » d n h rz e  wyjeżdżona, jest ,  
do sprzedania w G ó r k a c h ,
Mielec. Konie te 5-letn ie , L 
kują się bardzo pod wierzch i moj 
także parami sprzedane. ,9‘(38

_ * » "  X a J le p M z e

1 Wiedeńskie f t
s
fir czernldlo na buty

b ez  k w asu  siarczan ego ■
W
V

w yrobu ((*t(,3-20-48)
Stefana Fernolendta,

—
Ml
Sm

ł siostrzeńca Franc. Fernolendta im
w W iedniu, Sebulerstrasse, 21. C

1U i  f  U 3  tV

Rzgdcca Drakami Józąf Łakocińaki.C'*cioak***»i Drakami , CZASU4 W- Kirchmayera,


